
Nff 1 5 5 . We Lwowie Niedziela <Jni» 1S t  rześnia 1896. Rok X X IX .

B.m* iWi-reJt ,k u u B th  Ptlik /łft* , riM  Kiiijtekl 
ślezfca C t T

r w ( } a 3  wjncii w* Lwowi* reeinlt 18 zl, — p6fr*euil*
9 zl. — kwkrtłlni* 4 zl. 60 ot — Mtaięetui* 1 ii.
10 «C, z» pm iy łkę do dram doplwz ii$ SO e u 'ś «  
MtoniyeMi)*.

% ł t M p t e z i o w ą  w pzóitwi* zzstrjzoktou, r*wni* 
M u .  -  półroczni* 19 it. — kwartalni* 8 zł. — 
Miesięczni*

8  fnuwylką poezt*** u  granice do oatyek Niomloe roecnio 
m marek — kwartalni* 12 marok 40 ir. gr — d* 
Fnfeąji, Anglji, Włock 1 Szwajozijl roćsni* 80 
Jraróów — kwartalni* 90 franków.

Nrmer kosztuje 6 centów.
Egkopistw Bedakoj* kie iwra««

Soi.afon tóaiłkci! 1TI

1210111 HUK
wychodzi codzienni© iilewi | $© stiedziel i świat o godzinie B rano.

rnwMitk I «|łnzti!a p. zyj««]ą we Lw-wii 
Itdyalt I wyłąszHla:

Bicrs lijklolofrasji „Ditonnlkz Paliktog* . F u  Maijzjil 
L l i l w  a tm i pana KLnlkJJ

Wt W lidnii: F). Haaiinotein *i Togltr , (Otto Mus), 
M. Dmkoi, H , Sekalok, A Oppolik. Bndolf Mosce 
1 J. Dmnoborg; w Paryża O. Adam £4 iiss 
do Yaronne.

Ogloaioń przyj mzj* *lę u  wpłatą 10  gontów od Jodaaco 
wiorm drobnym d.nkfju (petit)

V i- UiLaia o ślibaek, zaręesynatk i inno prywatno ki.mu 
nikaty po kronleo aa jodon wioro* et.

Prywatno kospondonoje 1L8 i nokrolona 3 0  e t  od wioroaa.
Brcbno *ił**z*nl* l*/« eonta od wyraie Pomioiikanto 

1 sklepy eiJ.ed.H d wyraz*.

h jo

RbUbby w rabryM Nąditliii 30 «t. «d wltma.

CD
O
P

B
V 3

Na sofijskrm dworze.
Lw()W 1 1  września.

Młoda Turcja.
M ieszkańcy W schodu są m istrzam i w in 

try d ze  i nigdzie się ty le  nio in trygu je , co na 
dw orach i dw orkach książąt orjcDtalnych. Znane 
h a s ło : „ leden za w szystkich*, przetłóm aczone
na języ k  wschodni, opiewa : „wszyscy przeciw
jednem u". I  istotnie, na  książęcym  dw orze b u ł
garsk im  w szyscy zawsze in trygu ją  przeciw  
jednem u. Stam bułów , k tó ry  przez ca łe  swoje 
życie g ardz ił — gładkim i park ietam i salonów 
dw orskich i uderzeniem  pięś ią w stół naw racał 
księcia F e rd y n an d a  do swoich przekonań, pad ł 
ofiarą tak ich  in try g  dw orskich. K siężna i jej 
fraucym er, tudzież książę i ca ły  jego dw ór 
in trygow ały  przeciw  Stam bnłow ow i. On w iedział 
o tem, bo w róble na dachach  o tern św iegotały, 
ale zdaw ało mu się, że silną swoją dłonią 
potrafi rozedrzeó zastaw ione sieci.

Stam bułów  nie by ł in trygan tem , by ł jeno  
im petycznym  człowiekiem  siły. A le in try g a  
okazała  się możniejszą i S tam bułów  p ad ł je j 
ofiarą. D o podobnych zajść na  sofijskim dworze 
książęcym  odnieść także  należy tajem niczą 
h istorję rozdw ojenia i przeprosin m iędzy m ini
strem  wojny pułow nikiem  Petrow em , a k s ię 
ciem  F erdynandem . Pułkow nik  nie znajduje 
jakoś sm aku w w ycieran iu  g ład k ich  parkietów  
dw oru książęcego i on je s t zw olennikiem  argu
m entacji — pięścią. I

K siążę F e rd y n an d  m a przed tą  m etodą puł 
kowDikowską szalony respek t, zw łaszcza od czasu, 
gdy Petrow  wobec aluayj książęcych  w ym ierzo
nych przeciw  jego żonie okazał się bardzo — ] 
energicznym . P opad ł więo pułkow nik  w niełaskę 
u księcia F e rd y n an d a , a c iu ry  dw orskie natych- 1 
m iast rozpoczęły k rec ią  robotę. Pani Petrow ow a 
uobodzi za pierw szą piękność w k ra ju . O koli
czność ta  uczyniła pułkow nika Da dw orze księżnej 
M arji L udw iki, k tó ra  mgdy się nie entusjazm o 
w ała d la  prostej szczerości bu łgarsk ich  mężów 
stanu, jeszcze m niej sym patycznym  K siężna s ta ła  
się zazdrosną. J a k  ongi przed upadkiem  Stam - 
bułow a ta k  i te raz  dw ór in trygantów  w ydał 
h asło : Czy w B ułgarji nie można rządzić bez 
P etrow a? M nister wojny s ta ł się jedynym  te m a 
tem  plotek dw orskich. D w oracy ciągle donosili
0 jakiohś nieprzyjaznych słow ach pana Petrow a, 
lub  pani Petrow ow ej o księcia lab  księżaej.
1 pod względem politycznym  podejrzyw ano go.

Petrow , k tóry  ma moc zwolenaików w arm ji 
i z pewnością jest najpopularniejszym  w całej 
B u łgarji oficerem , nic sobie z tych  plotek nie 
robił. Tym czasem  znana spraw a oficerów s ta ła  
się ak tua lną . Of.ce. owie ja k  jeden  mąż ośw iad
czyli się przeciw  reaktyw ow aniu  zdrajców , a P e
trow  by ł ich rzecznikiem . K sięciu opowiadano, 
że Petrow  podjudza przeciw  niem u wojsko. G dy 
F e rd y n an d  w rócił z K arlsbadu , zw ołał radę  g a 
binetową, k tó ra  się m iała  zająć spraw ą oficerów. 
K siążę by ł za ich powołaniem , m inistrow ie prze- 
oiw tem u — najgoręcej pułkow nik Petrow . K siążę 
rozsrożył się i zarzucił Petrow ow i dwulicowość. 
Przyszło  do gw ałtow nych scen, a ra d a  m inistrów 
skońozyła się tem , że pułkow nik Petrow  uda 
rza jąc  pięścią w stół, h u k n ą ł k sięc iu : N ie dbam
0 epolety  generalsk ie  i o tekę  m in isterja lną",
1 w yszedł za trzasku jąc  za sobą drzw i. Stoiłow 
ośw iadczył, że solidaryzuje się z Petrow em  i od
da ł księcia w szystkie tek i do dyspozycji. F e rd y 
nand  u sanął się do k lasztoru  Ryło i zaczął p e r
trak tac je  z Cankow em . W arm ji objaw ił się 
jed n ak  ta k  g r tź a y  prąd , że sam a księżna rad z iła  
ja k  najprędzej pogodzić się z Petrow em . Misję 
tę  objął Stoiłow . Po dw utygodniow ych rokow a
niach udało  mu się skłonić Petrow a do schadzki 
z księciem . F e rd y n an d  poddał Bię m inistrowi, 
a  księżna p rzy ję ła  go na osobnej audjencji, w ita
ją c  go słow am i: „P ułkow niku, n iechaj w szystko 
będzie zapom niauem !" T ym  razem  zatem  siła  
zw yciężyła in trygę.

M łodoturcy od k ilku  tygodni k rzą ta ją  się 
z zdwojoną energią, rozszerzając wśród ludności 
ulotne pisma, w k tó rych  sta ra ją  sio wyjaśnić, 
iż obecny system rządow y musi uledz ra d y k a l
nej zmianie, gdyż inaczej T u rc ja  ruaie , aby  w ię
cej nie powstać. P rzed  rokiem  drwiono sobie je 
szcze w Stam bule z „młoTej T erc ji" ' te raz  je 
dnak  nie da się zaprzeczyć, iż sm utny stan  fi 
nansowy k ra ju  budzi niezadowolenie wśród ludno 
ąci i co żalem  idzie, idee m łodotureckie znaj
dują przystęp w szędze, szczególniej w kołach 
inteligencji. M łodoturcy idą ręk a  w ręk ę  naw et 
z um iarkow anym i orm iańskim i rewolucjonistami,
0 ile ci dążą do popraw y stosunków w państw ie 
Osmanów.

O rzeczyw istem , dobrze zorganizow anem  
stronnictw ie m łodoiarock.em  nie może być na 
razie m ow y; w łaściw ych reprezentan tów  postę
powych idei tu reck ich  jest zaledwie dw udziestu, 
m ieszkają oni przew ażnie w Londynie, w P a ry 
ża i w E g ip o ie ; korespondują oni oopraw da 
m iędzy sobą, ale caęściowo nie zgadzają  się z 
sobą w różnych kw estjach i z tąd  nie posiadają 
jednolitego program u.

Ojcem  ich idei reform atorskich może być  
śmiało nazw any słynny wielki w ery r M idhat ba 
sza, który zddtronizow ał su łtan a  Abdul-Auisa, 
osadził następnie na  tronie M urada, ab y  go po 
tem  x powoda obłędu um ysłowego po trzech  
m iesiącach znowu zdetronizow ać i w prow adzić 
b ra ta  jego A bdul-H am ida, dzisiejszego sułtana. 
W ielkie zadanie M idhata : nadać T urc ji konsty 
tucję  i w ten sposób położyć tam ę za w ielkiej 
cen tralizacji rządu  i jej szkodliwym  skutkom  — 
zostało spełnione. A bdal Ham id powotał do życia 
parlam ent w ybierany na  podstaw ie ograniczonego 
p raw a w yborczego. Po dw uletniem  istnieniu, 
członków parlam entu  w ysłano do domow, a 
M idhata baszę za udział w sprzysiężeniu na  ży 
cis BUitana w ygnano do Yeinenu. Początkow o 
odroczono parlam ent ty lko  n a  sześć m iesięcy ; 
do dnia azisiajszego jed n ak  Bułtan nie pom yślał 
o zwołaniu go na sesję.

Z iarno rzucone p rzez M idhata kiełkow ało 
w tajem nicy dalej, a znalazło podatny g run t 
w dorastającem  pokoleniu, s tykaiącem  się w da
leko wyższym stopniu z cyv ilizacją zachodnią

1 niż poprzednie. Postępy, jakie czynią drobne 
p sństew ka  b a łkańsk ie , daw niej prow incje tu re-

• ckie, po zapruw adzeniu w nich konstytucji, nie 
j mało się przyczyniają  do tego, iż w ludności po- 
< tęguje  się niezadowolenie z obecnego systemu, a 

rodzi się pragn enie zaprow adzenia wspólcz isaego 
ustroju państwowego. Ju ż  od wielu la t mówią 

1 sobie m yślący T urcy , między nimi wielu ofice
rów i urzędników , że ty lko  rad y k a ln y  przew rót 

, w system ie może uratow ać T urcję  przód kata- 
■ strofą, k tórą  dzisiejszy system  bezw arunkow o 
’ wywołać musi.
! W  Stam bule nie odw aży się n ik t wypowin 
I dzieć te j myśli głośno, ale ta jn y  kom itet tureck> 

pracnje  i tam  w cichości. N iedaw no dopiero w y
dal on m anifest, w k tó rym  bezlitośnie sm aga 
b łęd y  obecnego system u i w zyw a lud, aby się 
sam zab ra ł do uzdrow ienia chorego ciała, g l y i  
w przeciw nym  razie skazany  je s t n a  polityczne 
sam obójstw o; jednocześnie gani kom itet postępo
w anie O rm jan, k tórym , ponieważ przelew ają 
krew  i swem szaleństw em  w strząsają państwo 
tu reck ie  w posadach, w ypow iada w alkę na  noże. 
T u rcy  także  cierpią, powiada m au.fsst, w sku tek  
tej samej haniebnej gospodarki, na  k tó rą  się u»ka- 
rza ją  O rm janie, ty lko  w daleko w yższym  stop n iu ; 
należy bronić praw  poddanych tu reck ich , a utw o
rzony w tym  celu ta jn y  zw iązek H ujet Meteweret- 
fo srjeh  (kom itet n a rad  o praw ach  lad a ) spełni 
swój obow iązek. L ist o tw arty  do lorda Salisbu 
ry ego, w ydany przez „w ydział m ahom etańskich 
przyjació ł ojczyzny w S tam buł"", jest również 
pochodzenia m łodotureckiego. Czy ten  „w yJzia ł"  
patrjotów  tu reok ich  w rzeczyw istości istnieje,

trudno dociec, chodzi tutaj zapewne o utw ór j 
osiadłego w Londynie M łodoturka, Seltma- 
M ehm eta F a ry sa . W  gryzącej mowie zw raca się 
ten list przeciw ko sułtanowi A bdal Hemidowi, 
którego czyni odpow iedzialnym  za w szystkie n ie
szczęścia, jak ie  spadły  na T urcję i jej lud.

W  Z urychu  w ydano również przed n ieda
wnym czasem  k  ą ik ą  p. t. Midnjcłłe, w którym  
m łodotureck- 3ntor w yraża aię o su łtan ie  i ka- 
m aryli pałacow ej, o Porcie i gospodarce pałaca 
woj silnie i w cale n iedw uznaczni-

Z a  granicam i T n ic ji wychodzi ośni młodo- 
tu reck ich  gazet, k tóre  najw ięcej p rzyczyniają  się 
do szerzenia zasad postępowych i pomimo silnej 
kontroli rozsyłane Bą po kra ju  w znacznej liczbie. 
Najwięcej uw agi godnem i z nich są : Croissant
(półksiężyc) drukow any ebecnie w Genewie, gdyż 
rząd  fia .icusk i zabronił w ydaw cy, byłem u sy ry j
skiem u deputow anem u do parlam entu  tureckiego, 
H ałd  G aneinowi, d rukow ania tej gazety  w P a 
ryżu. H alil G anein jest seniorem M łodoturków, 
a już w r. 1877 po rozw iązaniu parlam entu  ociek ł 
zagranicę, ponieważ za napaści swoje na  rząd, 
m usiał się obaw iać najgorszych następstw .

D rugim  Syry jczykiem  pochodzenia a ra b 
skiego jest emir Ecnin A rałan, w ydający w P a  
ryżu gazetę p. t. K a ih f u l J^ikab (zdzierający 
zasłonę) w języ k u  arabsk im . T en  by ł kiedyś 
m udirem  (po ip i efektem ) na  L ibanie, wsKutek 
jak iejś p rzygody miłosno rom antycznej m usiał 
się w yrzec służby państwowej, u d a ł Bię do P a 
ryża  1 s tąd  na  rząd  tu reck i miota p ioruny; 
broni on szczególniej interesów A rabów , dla 
k tó rych  spodziewa się za pomocą konsty tucji 
uzyskać stanow isko k ieru jące  w T urcji.

P rzed  n iespełna półrokiem  założył często 
wspom inany M łodoturek A chm et R iza w P ary ża  
organ młodej T urc ji Meseverfit (dyskusja) z d e 
wizą: „porządek  i postęp" W przeciw ieństw ie 
do w iększej części wydawoów m łodotareckich 
używ a A chm et R iza względem su łtana  wolu umyśl
nego w praw dzie, Llocz pełnego szacunku tonu, 
oddając spraw .ed.iw ość d c^ym zam iarom  pady
szacha. A taków  swoich me w ym ibrza przeciw ko 
d y m a li ,  lecz przeciw ko niaodpo wiedzialnyra 
doradcom  su łtana , którzy  mu sohlebiają a z a ra 
zem dla ludu ozynią obcym D la w szystkich 
poddanych T urcji, bez względu na ich narodo
wość i w yznanie, a z nąjm cżliwszam  uw zględnie
niem oryginalności wschodniej cywilizucj’, należy 
uzyskać konieczna reform y.

Również i by ły  piofesor historii i kom isarz 
su łtana w Dette publiąua, M urad-bej, k tó ry  po 
w ręczenia m em oijała  w zimie w r. 1895, t r a k tu 
jącego o koniecznych ulepszeniach w Turcji, 
ściągnął na siebie n iełaskę su łtan a  i um knął, 
p rzy łączy ł się w P ary żu  do grupy m łodotureekiaj 
po przybyciu  z E gip tu , gdzie w ydaw ał g azetę  
M iza n  (w aga). M ara l-b s j pochodzi z D agestanu  
i urodził się ja k o  poddany rosyjski; straciw szy 
rodziców, p rzyby ł do S tam bułu , gdzie przy jął 
go do siebie ;ak iś basza. O trzym ał dobro, w y
chow anie i napisał historję powszechną w W>zy- 
kn  tureckim , poczem został profesorem hu to rji 
w jednej z w yższych szkół S tam bułu . Ju ż  w tedy 
zaczął głoeić idee postępowe, k tóra  s ta ra ł się 
wpu.ó w swoich Uczniów, co pociągnęło za sobą 
dym isję. T eraz s ta ra ł się swe poglądy rozpo
w szechniać za pomocą gazety , i w tym  celu 
rozpoczął w ydaw aó M izana . W sk u tek  napaści 
na rząd  w ydaw nictw o zawieszono i aby  tego 
am bitnego i niespokojnego ducha ug łaskać, mia
nowano go kom isarztm  przy  Dette publiąue  a 
pensją około S0.000 franków  rocznie. M .ał on 
ścisłe stosunki z wielkim  w ezyram i K iam ilem  i 
Ssidem . J a k  wiadomo, sąd tu reck i skaza ł go 
in  contumaciam  na śm ierć za zdradę stanu

W  Londynie wychodzi jeszcze gazeta, w y
daw ana przez w sp o m n ian y }  wyżej Salima- 
M eobm eta F a ry sa  p. t  : E l  H urje t (wolność). 
J e s t  to wysoko w ykształcony i zam ożny czło
wiek, który  już w Stam bule w ydaw ał postępowe 
pismo E l Dźewaib. Pb ze w tonie w yzyw ającym ,

a na rocznicą urodzin i w stąpienia na tron 
sułtana w ydaje swój dziennik w żałobnych 
obw ódkach. Inne pisem ko Istikba l (przyszłość) 
przestało  wychodzić, gdy um arł jego w ydaw ca 
Ali Szefket bej. W A tenach, Bazylei i t. d. w y
chodzą również pisma, redagow ane w duchu 
młodo tureckim .

P arysk ie  Nouvclles d ’ Orient zajm ują się 
również wiele kwostją m łodo-turecką i nie 
szczędzą ostrych w yrażeń  dla rządu  tureckiego. 
W ydaw cą ich je 3t G n ilb irt. F ran cu z , k tóry  by ł 
daw niej w służbie tu reck iej, a otrzym aw szy 
dym isję za jak ieś nieczyste spraw ki, założył to 
rewolwerowa pisemko.

Na razie wszyscy ci przedstaw iciele m ło
dej T urc ji są jeszcze teo re tyk»m : ; ale k to  wie, 
czy dziś —  jutro nio prze jdą  do czynów i w 
ślad za rew olucją o rm jań iką  nie podnioią buntu

p

B.-■>

P

m łodo-tureckiago.

Dzi emiikarze-samozwańcj'.
Londyn 8 . w rześnia 1896. 

W ysokie stanowisko, jakie zajm uje w A nglji
p rasa, w ytw orzyło tu ta j ca ły  stan  dziennikarzy , 
m e znajdujących  żadnej posady przy k tó rym 
kolw iek dzienniku, ale gotowych zawsze do tego. 
L iczba  ty ch  kandydatów  przew yższa śm iało rzec 
można dw udziestokrotnie liczbę rzeczyw istych  
w spółpracow ników  organów  prasy. N iektórzy 
z nieb posiadają specjalne wiadomości i zdolno
ści. Są znaw cy języków  wschodnich i afrykań-

I1 skioh, zw yczajów  narodów barbarzyńsk ich , z k tó 
rych  rek ru tu ją  Bię specjalni korespondenci, skoro 
ty lko  w ybuchnie w ojna na  teren ie  im znanym , 
Są specjaliści w kw estjaoh ekonom icznych i spo
łecznych , w ysyłani jako  nadzw yczajni kom isarze 

1 w m iejsca strejków  i kryzysów  przem ysłow ych, 
lub  też w celu zbadan ia  tego lub owego k ra ju  
w in teresie handlu  augielskiego. N iektórym  z nich 
p ła są  redakcje  sta łe  pensje, aoy  ich mieć na 

i każde zaw ołanie, nie dają im jednakow oż praw a 
nazyw ać się członkam i red ak c ji imembers o f  the 

’ i t a f f )  B yć w „sztab ie" —  to m arzenie każdego 
! angielskiego dziennikarza. O grom na większość 

kandydatów  — to nie specjaliści, k tó rzy  w isto- 
; cie stanow ią m aterja ł na  „sztabow ców ", zale- 
i żnych w wysokim  stopnia od redak to ra  lab wy- 

d&wcy A le i sam redak to r, jeżeli nie jest je- 
i dnym  z w iększych akcjonarjn jzów  gazety , może 
! spaść ze swego redak to rsk iego  fotela w przeciągu 

dw udziestu czterecn  godzin. P all M a il G asette, j

sm utna nietylko d la  niej samej, ale dla w szy
stkich, k tó rzy  się z nią stykali. O statn i z po
dobnych w ypadków  dowodzi, jak ą  szkodę może 
przynieść społeczeństw u tak i „korespondent".

Przed niedaw nym  czasem w Londynie zasły 
nął do pewnego stopnia m łody człowiek, wy 
kształcony i utalentow any w szechstronnie, jako „CD 
korespondent jednej z gazet niem ieckich Przyj 
mowano go w sferach literack ich  i w pewnej ^  
części londyńskiego tow arzystw a, chociaż raczej *= 
go tolerow ano, niż trak tow ano  na równi. Szezę- * 

'Sćiło m u 3ię niepom iernie. W u j jego um arł i zo -“ 0 £ 
staw ił mu m ająteczek, w którym , ja k  się poka-=  |  
zało, odkry to  kopalnia rudy . T a k  przynajm niej g .=  
głosiły n iety lko niem ieckie, a ’e i angielskie ga-^jfjji 
zety . A w anturn ik  zaczął po powrocie trak tow ać g  _ 
z kapitalistam i w City, a następnie zaręczy ł się = 
z panną z przyzwoitego domu, k tó ra  mu m iała 
w nieść spory posag.

D zień ślubu już b y ł w yznaczony. Z achciało  ^  : 
m u się zaim ponować rodzinie swej przyszłej żony, 
szerokiem i znajomościami w kołach  dziennik&r- ę  ‘ 
skieb, a dziennikarzom  swem przyszłem  stano-JELS 
wiskiem . I  udało mu się to  w zupełności N a £  - 
bankiecie  w przeddzień ślubu pow iedział repurte- JS. « 
rom , iż jest najw ięcej utalentow anym  i najw ięcej 
w pływowym  dziennikarzem  zagranicznym , a na 
drugi dzień rano zdum ieni m ieszkańcy L ondynu 
dowiedzieli, iż ta k i pan  w stępuje w zw iązki m ał- £2 
żeńskie z A ngielką, osiada n a  sta łe  w A nglji, a 
posiadając kopalnie ru d y , zbogaca tem  samem 
przem ysł angielski. Pow inszow ania i g ra tu lac je  4^ , 
posypały się ja k  z rogu obfitości.

N astępnego ra n k a  jednak  do klubu, w któ- n , 
rym  w ydany by ł bank iet, do rodziny przyszłej j» i 
żony zaczęli się zgłaszać w ierzyciele i ofiary "< ■" 
bez liku.. Pos&ukiwauia w policji londyńskiej H j 
ja k  i w konsulacie niem ieckim  w ykazały  smu- £  ; 
tny  rezn lta t. N ie m iał on p raw a ani do ty tu łu  ' 
von. ani do dr. przed nazw iskiem , ani naw et do ** 
samego naaw iska. Czy pisyw ał do gazet lub  n i e — ę  
pozostało tajem nicą, ale ży ł nie z gazet, lecz S. 
z kobiet.

U trzym yw ał się kosztem  „przy jació łk i- je  g
dnego z lordów, a prócz tego posiadał z tuzin  §  
m łodych dziew cząt, doprow adzonych przez niego ~  
do upadku. Nieszczęśliwe te istoty, m ieszkające «g 
w różnych punk tach  Londynu, oddaw ały  mu 
cały  swój zarobek , a niezależnie od tego nacią- 
gał jeszcze mężczyzn, o ile to  naturaln ie  nie by ło  ° 
połączone z niebezpieczeństw em  dla  niego. £  
S karg i n ik t nie wniósł na niego, bo mężczyźni ^  
—stydzili się p rzyznać do tego, iż się dali zła-

■ * - ’ • ~ • - ■* • Gww ydaw ana przez Astora, zm ieniła w tym  roku  j p af, kobiety  nie w iedziały jed n a  o drugiej. 5* 
i trzy  razy  ca ły  sk ład  redakcji..................................  j a każda  z nich liczy ła  na to. że się z nią w |!-
s Żałow ać tak ich  dożywotnich kandydatów  

niem a co —  w szyscy oni m ają m niejsze lub w ię
ksze zasoby finansowe, a zaciągnęli się ped 

! sztandar dzienn ikarstw a ty lko  dlatego, aby mieć 
• pewne stanowisko w społeczeństw ie i pew ne ma- 
! terja lne korzyści, k tóre , jak  chodzą wieści, m ają 
; być kolosalne. W ieści te  niepoparte są faktam i, 
i Przeciw nie, nie mówiąc jnż o czynnych  dzienni- 
i k a rzach , i rezerw ow i zachow ują się z ta k ą  go- 
■ duością, że potęgują ty lko powagę prasy , l  pu 

bliczność, w idząc przed  sobą tak ie  mnóstwo u ta 
lentow anych i energioznyoh ludzi, dobijających

końcu ożeni. G dyby nie próżność i chęć rozgłosu, 
aw anturn ik  by łby  dzisiaj mężem ślicznej i boga- -i— 
te j lady i w pływ ow ym  angielskim  gentlem anem . °  

W yrzucono go z klabów  i z tow arzystw , §  
zam knięto m a drzw i domów, w k tó rych  dotąd ■ 
byw ał, ale „działalności" jego nie położono tam y. <g 
P rzed  kilku  dniam i widziano go na  progu sk le 
piku tabacznego, k tó ry  sobie kupił, a w którym  0 
w ew nątrz znajdow ało się k ilk a  m łodych i ła- 
dnych dziew cząt, rzekom o do sprzedaży tytuniu. £ 
R ząd angielski nie chce zm ieniać przepisów codo  £ 
cudzoziemców, to też w ykrycie  takiego jednego g

się o zaszczyt należenia do prasy , ceni ją  też j w ypadku bynajm niej nie zapobiega złem u. W o-
)    n 1— i 1 1 _______ • 1    ysoko. ! hec tego rzeczyw iści korespondenci zagraniczni g

N iestety, z w yjątk iem  specjalnych reprezen- j myśl* poważnie o utw orzeniu korporacji, k tó raby  0 
tantów  w ielkich gazet europejskich i am erykań- j ich ochroniła od tow arzystw a p o d o b n e  ni?go- ^
bkich, nie m ożna tego powiedzieć o zagran icznych  
dziennikarzach  w L ondynie. K orespondentów  
m am y mnóstwo, ale większość ich nie może po
wiedzieć naw et, do jakiej pisuje gazety . N iektó
rzy  z nich  mówią z dum ą, iż od 20— 30 la t pi
sują „do różnych gazet". M iędzy angielskim  

■ dziennikarzem  a „korespondentem " je>at ta różnica, 
że pierw szy jest zw ykle człow iekiem  zamożnym, 

; drugi zsś n igdy ju tra  niepew nym . Ci pieudo- 
' dz ienn ikarze, najczęściej p ro le ta r jra z e , żyją
. z lekcyi, tłóm aczeń, itp. Cóż dziwnego, że w te, 

sferze od czasu do czasu  pojaw ia się zagadkow a
osobistość, k tó rą  prędko  spotyka katastrofa ,

dnych  żywiołów- N . W.

Zq stadjotr przedmiejskich. c
ds

II . Są to w ybitniejsze ulice. Bliżej ku  ro- J  
gatoe zwiedzim y jeszcze dwie u liczki podrzę- R 
dn iejsze: K ró la J a n a  I I I .  i T k ack ą . „K ró la  J a n a "  J  
stanow i już półwieś i n ie je s t w cale zachw yca- g 
jącą , natom iast „T k ack a"  zasługuje  na bliższą f  
uw agę. J e s t  to  nlica przyszłości w całem  tego 
Błowa znaczeniu. N a sam ym  początku  wy budo- i 
wano już k ilkanaście  kam ienic, dalej ciągnie si '
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K U Z Y N K A  ZE  W S I.
(The lovdy  M alincourt).

POW IEŚĆ

H e l e n y  M a t h e r s ,
Prsekład  z angielskiego.

(Ciąg dłlszy )
— T a k  jest, nienaw idzę ! Zaw sze, gdy  spo

tkam  z łą  kobietę, mówię sobie, iż ta  m usiała 
lię spotkać z złym  m ężczyzną. L ady  Cranstonn 
twierdzi, iż jestgm Bzaloną na tym  punkcie, a 
m ężczyźni są w iziczyw istośei w szytcy dobrzy 
i przyjacielscy d la  mnie, ale nie ja tego jestem  
przyczyną, ts lk o  moja tw arz. G dy ta  się po
większy i zestarzeje, w tedy oczy mężczyzn nie 
będą się na niej zatrzym yw ać, a dla swej m ło- 
ści, k tó ra  m iała trw ać przez całe  życie, będą 
się oglądali za czem ś delikatniojszem , co im się 
będzie więcej podobało. J a  w ym agam  takiego, 
k tó ry  mnie kochać bodzie, gdy opuszczą mnie 
m łodość i świeżość. T ak iego  jed n ak  muszę do
piero z n a 'e ż ć !

— Je s t jednak  wielu m ężczyzn, którzy pa
nią kochać będą  ty lko dla pani serca, dla pa
ni samej 1 — zaw ołała C yn tja  żywo. T a  dzie
wczyna ze wsi b y ła  d la  niej Dowem objaw ie
n iem .—Ja k ż e  pani przy tem  dokazujesz tego cudu, 
iż jesteś zawsze ta k  upajająco szczęśliw ą?

— Jestem  w łaśnie szczęśliw ą! Odw iedzam  
często b iednych w M alincourt i patrzę na życie, 
jakiem  odo jest. Może to na  moją korzyść, a  mo
że n a  n iekorzyść, k to  to może w ied z ieć?—że by- 
taos przez la ta  oałe zaufaną towarzyszką osoby.

k tó ra  sna św iat a jego w szystkiem i słabostkam i. 
P o k aza ła  mi go na wylot, ta k  jak  się odw raca 
rękaw iczkę, że widać w szystkie tzw y. W iarę  
zachow ałam , ale nie m am  żadnych illuzyj.

— I  ta k  uzbrojoną od stóp sż  do głów, 
wyBłała p rn ią  jej przy jació łka, jako bicz 
boży na  m ężczyzn 1 — zaw ołała C yntja , k tó ra  
s łyszała  o przygodach L e s lo j na wsi. — A je 
dnak ... p rzykro  mi, żal n,i pani...

— Nie, proszę, nie żałuj pani — rzek ła  Les- 
ley poważnie. — Cznję, nie, wiem, że w rezuPa- 
cie dobrze się w szystko dla mnie skończy. Czj ż- 
byś pani chciała w ysłać na  pole bitw y żołnierza 
nieprzygotow anego do boju? Z n a jd u :ę, iż nauki 
mojej przyjaciółk i są nieocenione, teraz, gdy  oj
ciec rzucił mnie w wir pokus wielkiego m iasta.

T a k  by ły  zagłębione w rozmowie, iż nie 
słyszały , ja k  się otw orzyły drzw i i nie w idziały, 
ja k  Ronny, na widok lady  de Salis, ccfoał s ę 
mimowoli. U cieczka b y ła  niem ożebną. P rzy 
witawszy się z lady  de S ili? , k tó ra  go przy 
ję ła  dosyć chłodno, zbliżył się do balkonu, na 
k tórym  u jrza ł dwie postacie: b ia łą  i topazową.

W yglądały  na zaprzyjaźnione, praw ie se rd e
cznie, to dw ie postacie dziewczęce. N a jedną 
z nich p a trzy ł z uczuciem  okrucieństw a, jakio 
się żywi dla gadów lub dla kobiet, k tó re  upor
czywie przynoszą nam  w darze miłość, jakioj 
nie pożądam y — okrucieństw o, które praw dzi
wie silny m ężczyzna ku  swemu w łasnem u zdu- 
m ien.u, w stydząc sie n -w e t sam przed  sobą, 
i odczuwa i o) azyw ać umie.

S łabem u m ężczyźnie to p o ch leb ia ; ig ra  
z miłością p ragnącej i n ag radza  ją  tem, że sta je  
się jej ty ranem , praw daiw y jed n ak  jmężczyzi a 
nie schyla się po chusteczkę, k tó rą  * n  rzucaj t 
pod nogi. R zuca on swoją w łasną, gdzie m u się 
iy w p ic  podoba, i rzuoa rzadko  napróńoo.

L esley odw róciła się pierwsza, ponieważ cza 
ła. iż ktoś znajduje się w bHskośoi niej. Zaw o
ła ła  z gniew em :

— Dlaczego nie mówiaz nic ?
Z robiła  ta k  niezadowoloną minę, gdy u j

rz a ła  Ronnyego, że ten form alnie z lżejszem 
sercem  zw rócił się do Cyntji, k tó ra  nareszcie 
tem  razem  nie d a ła  poznać po sobie, ja k  bardzo 
cieszy się z jego przybycia, chociaż tw arzyczka 
j i> w yglądająca, z pod czarnego koronkowego 
kapelusza, oblała się delikatnym  rum ieńcem .

— A takow ałyśm y tu  w łiśn ie  m ężczyzn —  
rzek ła  Lesley spokojnie — czy może co słysza
łeś, k u ay n k u ?

—  Chociaż nas atakujecie, to je d n a t  m ulisz 
sam a przyznać, i i  po rzebujecie n a s—odparł Kon
ny żartobliw ie.

— Ob, narozm aw iałjśm y się dosyć o czemś 
waźniejszem , a gdy  każdy  inny tem at już w y
czerpany, to w tedy człow iek rad  nie ra d  zabrać 
się musi do czegoś mniej zajm ującego — ośw iad
czyła Lesley, a czoło je j sebm urzyły  silne zm ar
szczki. — F ak tem  jest ża te dwie starsze panie 
—  proszę, w ybacz mi to Ronuy — nie mogą się 
rozstać. Chaivil!e zm ęczył praw ie na śm ierć tych  
dwóch podw ładnych  m u chłopaków , ty le tiliża 
n ek  h erb a ty  k aza ł wnosić na górę. A le skądże  
nas ton zaszczyt sp o ty k a?  Sądziłam , że prze
glądasz się w lustrze na  B jnd -S tree t, p rzym ie
rzasz nowy surdut i znajdujesz, że w kolorze 
niebieskim  najlepiej ci do tw arzy.

R onny i  Dojrzał na  nią ponaro, Lesley wido
cznie uw zięła tię, aby  być uieprzyjem ną, o ile 
to ty lko  jest możliwem, a lękliw a, łagodna C yntja  
zy sk a ła  w te j chwili nieskończenie wiele na  po
równaniu z nią.

Zwrócił się też do niej pytająo o jednego 
% jej braoi. Lesley b łysnęła oozami sadowolona,

gdy spojrzała n a  oboje, gdyż rzeczyw iście C yn
tja  mimo w szystkiego b y ła  jeszcze zdolną do 
korzystan ia  z nauk .

Szczerze i serdecznie, z lojalnością wobec 
swej w łasnej płci, jak ą  się u m łodych dziew cząt 
rzadko spotyka, Lesley trak to w ała  spraw ę C yn
tji ja k  swoją w łasną. N ic nie spraw iłoby  jej 
w iększej radości, ja k  w idzieć R innyego n a  k o 
lanach  przed  dziewczyną, k tórej praw dziw ą miło
ścią pogardził, a k tó ra  m a te raz  k aza ła  w zdychać 
do siebie.

— M r. Yelverton! — zaanonsow ał C harville , 
k tóry  w yglądał zawsze ja k  pow ażny pastor 
w p rzeb ran ia .

Cyntja zauw ażyła nagle, iż chociaż Ronny 
z k rw ią i kościam i znajdow ał się obok niej na 
balkonie, duch jego w rzeczywistości baw ił w po
koju, gdzie s tara ł się pochw ycić kade słówko, 
wymówione p rzez Rogera Y elyertona.

VII.
— Lady C ranstonn zarzkodziła  je j, a le  je 

dnak  nie tyle jak  m yślałem  —  rzek ł Ronny 
podczas jednej s  tych  poufnych pogadanek , 
k tóre  Berce m atki jego napaw ały  radością. — 
Serce jej jest zdrowem, wszystko jedno w jak im  
stopniu na jej zdanie w płynęły  nauki tej kobiety. 
Z resztą  szkoda to, że dziew czyna, do której 
miłość p rzy sz łab y  ja k  we śnie, k tó raby  m ogła 
się dostać w ręce porządnego człow ieka, um ie
jącego n a  d ługi czas, być może na zaw sze, z a 
trzym ać je j ła sk ę  przed  oczami, że ta k a  więc 
dziew czyna ..

—  A więc ta  łu sk a  istn ieje, R onny ? —  
z a p y ta ła  m atk a  znacząco.

— Z pewnością — potwierdził z niecierpii- 
wem westchnieniem —  tak musi być. Pomimo, 
i i  L esley posiada w sobie nieokiełznany ogień,

jest swawolną i lekkom yślną , to jednakow oż 
każdy  w niej poznać może dobre pochodzenie. 
Je s t jakby  stworzoną na  to, aby  dźw igała Bama 
więzy m ałżeństw a i z nimi szła przez życie, tak , 
że mąż m ógłby zapom nieć, iż pom aga do ich 
dźw igania. W pierw  jed n ak  należałoby ją  sknó 
tym i w ięzam i —  dodał, śm iejąc się z swej w ła
snej powagi.

j —  L esley  jest napraw dę niezw yczajną dzie
w czyną — rzek ła  lady  A ppulduroom be. — T eraz 

J zaczyna pojmować, iż to, czego ją  nauczy ła  lady 
C ranstonn o m ężczyznach, co było dla niej na 
wsi nowością, co ją  drażniło  i poryw ało, że to 
w szystko je s t tu ta j w mieśoie ty lko  zw ykłą, zu
żytą, bez w artości gadauiną. Myśli o tem , rozw aża 
i pyta się sam a siebie, czy m ężczyźni w rzeczy- 

i wistości są takim i ło tram i, bada swe w łasne do- 
( św iadczenia i w kcńcu  udaje się do b ibljoteki 

w G rosvenor, gdzie każe sobie daw ać w szystkie 
książki nowej szkoły, jak ie  ty lko  wogóle dostać 
można.

— A czy je  c z y ta ła ?  — zapy ta ł Ronny po
ry  wczo. —  Co za w ielka s z k o d a ! T ak  pragzą- 
łem  pow strzym ać ją od tego!

—  K ażdą z nich czy tała . Ale, s łachaj ty lko 
dalej. O dniosła potem książki do bibljoteki i 
rz e k ła : „N ie mogę znieść tych  rzeczy, proszę mi 
dać coś lepszego". J a k  sądzisz, co jej odpow ie
dzia ł księgarz, człowiek zresztą bardzo przyjem ny 
i wysoko w ykształcony ? Z delikatnym  uśm ie
chem  w skazał na  w ielki stoB tak ich  książek  i 
r z e k ł : „W szystkie te  książki są napisane przez 
panie 1“ Lesley pow róciła do domu czerw ona jak  
piwonja, i p rzysięg ła  Bobie, że nie ruszy  żadnej 
książki, dopóki U  nie będzie się znajdow ać 
w bibljotece jej ojca.

(C iąg dabf% n c u tw " .
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ogromna priesirień , czeka;ąaa dopiero na przed
siębiorcę.. który nie zrobi z pewnością z ijgo  ir 
teresn, bo powietrze jest ta ^wietne, a ogród 
spotyka się co kilkabet kroków. Od Tkackiej 
w  bąk idzie jeszcze juhaś uliczka, od te jje szcz )  
jedna i draga i trzecia, formalny labirynt ulic, 
wykluwających się dopiero i zarysowanych pla
nem regulacyjnym. Cała ta part’a potrzebnie 
jednak troskliwej opieki urzęda budowlanego 
i innych organów miejskich, dzik bowiem znaj
duje się w stanie snpełdb  barbarzyskim. Drogi 
tą wprost okropni, a 'jakkolwiek i w śródmieściu 
stosunki pod tym względem n il są także w so
f o  w i i p ' ikiedy trudno jest obywatelowi, płacą
cemu podatki i dodatki do podatwow, przejkó nie 
obrociwzą/ się a jednej strony ulicy na drogą, 
ta itr dopiero widzi się w całej pełni, jak bole 
bbo następstwa pociąga aa sobą zupełne opuszczę 

* nie pezez m -giitrai. Mokną s'ę z góry załokyó,
' ke najodwakniejszy durokkzrz lwowski za po-
5' -trójną opłatę karsa nie pojedzie w tę stronę
j - jesienną porą.
I1 Pracakaduka nasza skońozona, a tbraz —
1 sen» moralny. Chcemy dotnnąó sprawy pomie-
r s tan. Jest ona, co zresztą nie potrzebnie dowo
" dzenia, jednem z najdotkliwszych niedomagań

etconomicznych w naszem mieście. Lwów, jaka 
miasto biurokratyczna, pozb iwio le zupełnie wiel
kiego przemybfu, jaki ma kakde inne równorzę
dne mit sto zagranicą, posiada tem samem sk ło .-  
n~ió do centralizowania wszystkiego na ciasnym  
terenie śródmieścia. Namiestnictwo, wydział kra
jowy dyreko.a skarbu, starostwo, banki, sądy, 
uniwersytet, politechnika, seminaria, gimnazja 
i szkoły realne, kapitały duobowae, n -wet han
del. wszystko to mieści się na niewielkim ka 
w łku  aiemi, stanowiącym rdzeń miasta, które 
szeroko jeszcze rozlewa się w k.erunku rogatek. 
Dzięki temu Wyjątkowemu stanowi rzeciy  pized- 
mitrooiz lwowskie, prócz gródecDego. które pod 
niosło się wstawek sąsiedztwa kolei, maj., cha
rakter ospbły, pół wie,ski, zaniedbany i ab >gl, 
* inteligencja biurokratyczna, zmuszona mieozkaó 

' • w pcbiitu swoich urzędów, kantorów, szkół itd. 
sama chcąc me choąo przyczyniła się do nie by-, 
w ałrgi podskoczenia oen mieszkań, na które 
wydaje lwią część swojego zaroban. Ztąd poeln. 
Jai, z3 mieszkania lwowskie są absolutnie droższe, 
j-fc np. w ie.icńikie, stąd pochodzi niesłychany  
fakt, Se w m oście tak sła b i rozwiniętem, jak 
Lwów, otłow iek, zarabiający i200  »ł rccinie  
(bierzemy typowy zarobek inteligencji lwowskiej) 
mu ó z tej skromnej sumki cdłośyó trzecią część 
tj. 400 zł. nz mieszkanie, jeśeli chce mieszkać 
bodaj trochę po europejska A gdzie utrzymanie 
domu, ubranie dla siebie, żony 1 dzieci, gdzie 
szkoła, pensja sła iącej, oświetlenie, opał i aie- 
przewidaiare wydatki?

To byłaby kwestja drolysny, — pozostają 
> jednak jeszcze druga i to daleko w atniejsza: 

kwestja hygjeny. M esskania w śródmieściu, z 
wyjątkiem kilkunastu szczęśliwych, połoionyoh w 
ogrodach lub w ich pobliśa, są najniezdrowsse 
w  świecie Powietrze praesyc.one wyziewami, 
Ołąśkie od pyłu ulicznego, skraca nam życie o 
kilka minut na każdej dobie. A dzieci ? Te 
biedne stworzenia, dia których często oałym  
Światem są schody kamienicy i „ganek", w y 
chodzący na podwórze, i to wtedy, gdy deli
katny organizm najbardziej potrzebuje zdrowego 
otoozonia jak mogą wyrożć na silnych obywa
teli, na zdrowe matki ? MieszkLĆ tanio i zdrowo, 
byłoby więc ideałem, dziś we Lwowie dalekim  
od, rzeczywistości C sy ideał ten dałby się 
przeprowadzić? OJ raza i zupełnie —  nie, po
mału i częściowo — z pewnością, zle aa to po
trzeba koniecznie pozbycia się bodaj w małej 
oiąsteczoe naszej nieszczęsnej natury, biernej, 
leniwej i do szpiku kości konserwatywnej, a 
musiałoby to nastąpić nietylko u jednostek, 
lecz 1 u władz, mianowicie miejskiej. O sły wymie
niony powyżej kompleks u lio : Llonowa, Pa-
nieńika, Piastów, św. Marcina, Tkackn, Zamar- 
styp iw ika (wzięliśm y uz uwagę tylko jeduo 
przedmieście, a jest ich cały szereg !j nadają 
się zpakomioie de zamieszkania przez inte
ligencje. która chce mieszkać tanio i zdrowo.

O Jyby się to nie działo a azs, jesteśmy 
pewni, ke ulioe te znajdowałyby się dziś w sta 
nie najświetniejszego rozkwitu, a najludniejsza 
z n \ h  tj. Zamarstynowska, stanęłao? na równi 
z pięrwszemi ulicami w śródmieściu. Gmina czu- . 
w ałaby. nad jej czystością, prywatni przcdśię 
biorcy zbudowaliby t*m'ędy tramwaj, a inteli
gentna ladoość lieytował*by mieszkania. Zjpru- 
wadzonoby pocztę (na oałem żólk.erWsK cm i za 
marstynowsk em przedmieściu nie ma ani jednej 
filji pachtowej!) szkoły, p o s ta r a łb y  się o wszy- 
atjkte możliwe wvgody . ułatwień.a. U  nas ina
czej, Miasto nie zadaje sobie zbyt wiele fatygi 
d is podniesienia dsielcicy , prywatna inicjatywa 
spt, bo k ą p iu ły  spocaywzją przeważnie w nie 
produktywnej warstwie arystokratycznej, która 
woli więzić je w bankaoh zagranicznych, tracić, 
albo w najlepisym  rasie budować fabryki „wó
dek, likierów i rozolisów*, aniżeli zrobić kon
kurencję spekulantom budowlanym i rtuc'ć się 
do stawiania nowych domów, lokując w ten 
sposób pieniądze na 10 , lab 1 2 ° | b e z  żadnego, 
ryzyka. Tak ozy owaL, przedmieście zamarsty- 
nowekie podnosi się z każdym rokiem, a spo
d li ware przyłączenie Z »marstynowa pchnie ten 
rozwój jeszcze energiczniej, 10 też wierzymy, że 
inteligencja lwuwska nie dłogo już rozpocznie 
emigrację z śródmieśc:a w kierunku hygjeni- 
osn ejszych i tańisych m isskań. W oczekiw ań1 u 
tego faktu zdałoby się troskliwsze nieco upo
rządkowanie placu Krakowskiego i początku ul. 
Żółkiewskiej, przea które z komeosnożoi trzeba 
przechodził, a które są jessoze ciągle typowo 
żydewskię. A . Ch

Łeezenie raka.
Niedawno podaliśmy wiadomość o leczeniu raka 

jaskółezem zielem (Cnelidonium majus), rośliną 
b»rdze pospolitą i używaną przez lud do niszczeuia 
DrodaWek. Ooecuie twórca lej metody, dr. Denisienko, 
przytacza w N r. 34. Wracsa opis szciegółowy sie
dmiu wypadków leczenia.

Cztery z nich dotyczą raka tewnę rzaego, trzy 
zaś wewnętrznego, Rezultaty leczenia no wet woiów ze
wnętrznych, sądząc ze zdięó f  ■tugrsfisznych, są zdu
miewające. Zdjęcia zrobione »ą 1 ehoryoh, któiych 
nader trndno byłoby poddać operacji, ponieważ no- 
w otaór, znajdując się na szyi, o be mc wał t f  rę naj- 
nifbezr ieczniejgzą do operaoji. W (en sposób jest 
rzeczą niewątpliwą, ż* gdyby naw .t jaskółcze ziele 
nie okazało się na tyle. potężnym środkiem przeciw 
nowotworom rakowatym , o ile 1:0 mole się teraz 
zdawaó, to w każdym razie można się po niem 
spodziewać pomyślnych rerultatów  w tych wypid-

kacn. w których żadne inne środki nie przynoszą 
kcrzyśoi, a noża użyć niepodobna.

W ypadki leczenia raka wewnętrznego, jakkol 
wiek mniej pomyślne, dają także niespodziewane 
dla lekarza reaoltaty. Każdy lekarz wie, że od 
chwili pojawienia się nowotworu rakowatego w or
ganach wewnętrznych, zwłaszcza takich, gdzie ope
racja jest niemożliwa, chory o waża się, jako bezpo
wrotnie skazany na śmierć. Nowotwór rośnie mniej 
lnb więcej szybko i w cezach otaczających siły 
chorego gi sną, organizm wyniszcza się Otacza
jący starają się tylko o to, aby przynieść algę w 
cierpieniach umierającego. Lokar* w takich wypad
kach jest btzsilny.

W trzech opisach choroby, przytoczonych przez 
d \  Denisienkę, z których dwa dotyczą raka w prze
wodzie pokarmowym i w żołądku, a w trzecim miej
sce nowotworu nie jeBt ściśle nstanowionem, jest wi- 
duuznem, że po dawce wewnętrznej chelidoniam, stan 
zdrowia chorych polepszał się, a puchlina zmniejszała 
się. Ten ostatni rezultat jest szczególniej uderzającym. 
Chorzy, którzy z trudnością przełykali płynne pokar
my, po 23 dniach jedli swobodnie kotlety, chieb i 
jaja na twardo. Badanie sondą wykazało, że nowo
twory w przewodzie pokarmowym zmniejszyły się 
znacznie, a może nawet zniknęły znpełnie. Tymcza
sem wypadki zmniejszenia się nowotworów p o i w pły
wem dawek jakiegokolwiek środka na wewnątrz, do
tychczas nie były znane.

W ten sposób medycyna może powitać odkrycia 
dr. Denisien'»i, jako jedno z najwybitniejszych od
kryć, wprawdzie czysu , empirycznych, ale nie tracą
cych stąd bynajmniej swego doniosłego znaczenia.

Pozostaje jedna i przjtsm  najważniejsza kwestja, 
od której rozwiązania zależy dalszy los odkryoia. J e 
żeli okaże się, że u chorych „wyleczonych", nowo
twory nie wraoają po pewnym czasie, wówczas od
krycie dr. Denisienki będzie najdoniośleiszem odkry 
oiem ostatnich czasów, donioślejszem nawet od od
krycia surowicy przeoiwbłonioowej. Jeżeli zaś nadzieje 
te nie spełnią się i „wyleczeni" po pewnym czasie 
znów zachorują, wówczas znaczenie chelidonium po
zostanie tylko w charakterze środka paliatywnego.

Przy użyciu jaskółtzigo ziela jest jeszcze jedna 
okoliczność, wymagająca wyjaśnieni?, a mianowicie 
pytanie, czy ałnższe użycie te g , środka nie przynosi 
mniejszej lnb większej szkody organizmowi. D r. De- 
nisienko szkody tej nie spoitrzegł, ale jeżeli przypo
mnimy sobie, że roślina ta należy do rodziny m ako
wych i że w medycynie Indowej wywoływała wy
padek zatrucia (bez rezultatów jednak śmiertelnych), 
że w nim mieszczą się dwa trnjące a lkalo idy : oheii- 
doninb i sangwinina, wówczas kwestja możliwej szko
dy dla organizmu przy dłnższem jogo nżyciu może 
mieć swoją ratson d’£tre.

W każdym razie pożądanem jest, aby pnbliozność, 
rzucająca się chciwie na wszelkie, a 1 szoiególiosci 
tak ważne środki, pam iętała, że tylko w rękach do
świadczonego i kompetentnego lekarza jaskółcze ziele 
może pizynieśó pożytek, i że w^beo jadowi'ości tego 
środka nie można nŻ7 w~ć go, jako lekarstwa domo
wego. Takie ostrzeżenie ważne jest i w znaczeniu 
nankowem, g d /ż  nieoslrożae nżywawie tej rośliny 
może zmaz na wstępie osłabić do niej tanL n ie , jako 
do środka kkafsKiego. Należy poozekać. dopóki l i 
czniejsze próby nio wydadzą ost&teoznrgo wyrokn o 
nowem lekarstwie, a tymczasem należy pragnąć, aby 
proDy te i doświadczenia przeprowadzone dy t j  w jak- 
najszerszym zakrebie.

Byłoby dobrze, aby także n<si iekaize zabrali 
głos w tej sprawie.

KRONIKA.
□ ]a r |u s z lw o w s k i.
N i e d z i e l a  13. września.
W stow. „Grwiazdau wieczorek z tań ami. Po

czątek o godz. 8 wieczorem.
Panoram a (D lg ity  otwarta codziennie aż do 

zmroku na plat-n wywtawy.
Na Wysok.m Zamku festyn „Sokoła."
W „Skale" przedstawienie amatorskie.
Teatr letni. P opołndnia: „Nasze anioły", ko- 

medja M Wcłowsciego. W ieozorem: „P tasznik z Ty
ro lu", operetka K Zeliera.

KnlendurZ. Niedziela (13 : Tobiasza. Wschód 
słońca o >rod*inie 5 minu: 41, zacnód o g i b k i e  
6. nsiónt 10

Kaleflda*? nłyśl w skl. Wolno poiowaó na jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głn-tzce (ko
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pariw y, ptactwo błotne (k.zyki, du
belty, kulony, Lataljcny) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie zactk>) i lisy. Na zające tozpoczyna 
się polowanie w duin 15. bm.

Komisja artystyczna — ozytamy w Gae. 
Naród  —  maiąca dla w ydiia łn  kraj. wydawać 
opinję o leatrzo lwowskim, o ilv teuże zasługuje na 
wypłatę ucbwalonei pizez sejm bubwencji, odniosła 
s ę do wydziału kraj z przede awieniem, aby tenże 
w płynął na Oofuięme koncesji, dm ej cytkowi Sidolegn, 
lub 00 najmniej postarał się abj ta  koncesja ogra
niczoną została do dni powszednich, „w  święta bo 
wiem 1 w niedziele dyrekcja teatrn  daje przedsta
wienia uiwoiów ludowych, patrjotycznych i treści 
moralnej, jest przeto w interesie dobra publicznego, 
aby aa re przedstawienia uctęazeznły szerokie w ar
stwy ludności".

Stanowisko to, zajęte przez komisję artystyczną, 
jest znpełnie uzasadnione i godne uznania, a żałować 
możnaby tyiko, że wcześniej, zanim zazerzenił się 
zwyozaj przyj.żdżania c j  dwa lata cyrkn do Lwowa, 
komisja nie pooznła s<ę do tego obowiązku intei we 
niowania na korzyść teatrn. Natom iast za prosty 
żart —  a o tyle niewłaśoiwszy, ż„ popełniony wobec 
najwyższej w kraju władzy autonomicznej, wobec 
wydziału kraj., —  uważamy końcowy ustęp owej 
ennncjacji komisji, mówiący o „interesie dobra pu
blicznego", aby na niedzlelae przedstawienia teatralne 
uczęszczały „szerokie warstwy ludności". Na serjo 
bowiem nie sposób tego traktować, jeśli się ma
w pam ;ęci repertoar teatralny, choćby z ostatnich
trzech niedziel i ontgdajszego święta. Dawano bo
w iem : w niedzielę, 30. z. m. operetkę „Baron cy- 
g  ński", w niedzielę 6 bm. operetkę „S ztygar", a 
na dzid, niedzielę 13. bm. zapowiedziano operetkę
„Ptasznik z T » r.ln " , zaś dnia 8. bm. w sw.ęto
uraczono „szerokie w arstw y" operetką „Gasparone". 
Tak nisko nie npadliśmy chy ta  jeszcze, aby wolno 
było publicznie, w urzędowej euuucjacji i na serjo 
nazywać „interesem  dobra publicznego" uczęszczanie 
„szerokich warstw lad ao ś .i"  na —  operetkę

Z Izby są d o w e j. Wczoraj w południe skończyła 
się rozprawa przeć wko snbjektowi Brzozie, oskarżo
nemu o oszn-.twe, popełnione przez wyłudzenie 440 
zł. od narzeczonej, którą następnie porzucił. Sędzio
wie dw naastu głosami zaprzeczyli pytaniu co do 
winy oskarżonego, wskutek czego Brzozę uwolniono.

Stac|a telegrafu otw artą zostanie z dniem 15. 
września rb. w Wielkich Oczach (pow iat Jaworów ) 
przy istniejącym tam urzędzie pocztowym.

Jubileusz. Ze Stanisławowa donoszą n a m : 
W tutejszym zakładzie karnym  obchodzono 11. bm. 
uroczystość 40 letniego jubilenszn dyrektora tegoż 
zakłada p. Adolfa S t a r k a .  Jnb ila t dzisiejszy roz
począł Larjerę *  r. 1856 jako kadet wojskowy. Od
bywszy kam pan ję  w r. 1859 i 1866, w ystąpił z ar- 
mji z rangą porucznika i w r. 1870  w stąpił do 
słnżby w zarządzie więzień we Lwowie. W  r. 1876 
mianowany zarządcą zakłada karnego w W iśoiczn, 
a w r. 1883 dyrektorem, w r. 1889 zal naczelnym 
dyrektorem zakłada karnego w Stanisławowie.

Jako zarządca zakłada karnego w Wiśniozo, za
prowadził p. S tark żywienie więźniów w własoym 
zarządzie, w r. i8 S 9  zas nżył po raz pierwszy 
więźjiów w G dieji do robót regulacyjnych rzek. 
Uroczystość jubileuszowa rozpoczęła się nabożeństwem 
solennem w kaplicy zakładu, poczem imieniem urzę
dników instytucji przemówił najstarszy z niob, za
rządca p. Lndwik Schneider, oddając w wymownych 
słowach cześć zasiągom  jubilata , poczem wręczył mu 
sUsowny npominek. Rozrzewnionemu jubilatowi skła
dali następnie życzenia werkmistrze i służba zakłada, 
od której otrzyma! osobny adres.

Uroczystość zakończyła się bankietem, wydanym 
przez person 1 nr.ędniozy.

Wieo ducho ivieńst*a odbył się we środę w 
Krakowie. W sali seminarjnm djeeezjalnego zebrało 
się przeszło 100 duchownych z djeoeji krakow siiej, 
tarnowskiej i przemyskiej. Wiec zajmował się głównie 
spraw ą prasy katolickie], w szczególności pismami 
przetnaczonemi dla lndn.

W f ś c g i  w Rym&nouriu. Z Rymanowa donoszą 
dnia 12 b. m .; Wyścigi wczorajsze obudziły zna
czne zainteresowanie, czego dowodem nietylko spora 
liczba koni biegających w każdym biega, ale i liczny 
udział pnbliczności

W pierwszym biegu z płotam i o nagrodę 500 
koron, stanął pierwszy n mety „Atoszu p. Florjana 
Kozłowskiego, prowadzony przez porncznika F ilioha. 
W ziął on lekko na sześć długości „A rrow’schilda“ p. 
Józefa Krzyszlcfowicza, prowadzonego pr*ez pora 
ozniza Kollera. Trzeci jrzy b y ł „Tw^n" poruczniza 
F r. Weigla. Czwarta przybyła „L e ia rt"  ze stada 
CLtoi Ostaszewskiego, na której jechał porucznik 
Zborowi cz.

W drngrm biega z płotam i o nagrodę hono
rową zwyciężył znown koń prowadzony przez poru
cznika Fibi iha, a to „A ntisem it" porucznika BLid- 
mann, biorąc na pół długości „S ih d ja n "  pornoznika 
E  Kollera.

Nagrodę 1000 koron w biega trzecim biega 
płaskim , wzięła klacz Ostaszewskiego „L icho", pro
wadzona przez porucznika Kollera, wyprzedzając 
„ S an o m n k ę" z tej samej stadniny, o dwie długości. 
Ostatnią była trzecia klacz, Biorąca ndział w ty m 
biega „Rosette" p. Augusta Gorayskiego, którą pro
wadź ł  chłopak Klamut.

W biegn czwartym o nagrodę pań stanął pier
wszy u mety porucznik Fibich na „M aiąnise" Osta
szewskiego, wyprzedzając o dziesięć długości „Króla 
Agisa 11 " p Józefa Kriysztofowicza, na którym 
jechnł porucznik Koller.

N astąp ił popis koni myśliwskich, w którym 
pierwszym był „P rszent" porucznika Kellera, przez 
właściciela prowadzony, a draga „Jam ka“ Ostasze
wskiego, prowad»ona przez porncznika Zborowioza.

W biega oststaim , biega koni wierzchowych, 
zwycięstwo odniosła „Mewa" Ostaszewskiego, kiero
wana przez porucznika Zborowicza, biorąc o ośm 
długości „M.indzelówkę" p. Krzysztofo w iozą, na 
której jechał porucznik F  bich. „Nonsens" barona 
Pohoreokiego Horocha, prow auon? przez pornoznika 
W eigla, przybył trzeoi do mety.

Paśw!qcenia szpitala. Z Czortzuwa piszą do 
u as : Dnia 9. bm przybył tn  na prośbę zakonu
Sióstr Miłosierdzia, ks. bisknp W eber i dokonał 
doia 10. bm. poświęcenia budującego się tu  żńkładn 
dla choryth i biednych, fundacji im. śp. Sadowskiego. 
Uroozy.-tośó, w której wzięły u d .n ł  liczne tłum y 
publiczności, trw ała od 8 godziny raco do 12 w pó
ła  inie Po uroczystości ks. bisknp odjechał do 
Lwowa.

Z więzienia karnego n W y stru g a  zamierzało 
tbiedz 28 więźniów wojskowych. W  siennikach 
znaleziono rozmaite przyrządy, mające im służyć 
do ucieczki. W izbie sypialnej wyłam ali już nawet 
kraty w okienka. Zam iar iob unicestwili dozorcy 
i posteinnek wojskowy. Plan ucieczki zdradził 
jeden z więźniów, który don.ózł o tem dyrektorowi 
więzienia.

Pies wściekły pejawiwszy się w Smorzn, kale
czył lam i w okolicy przez dwa dni ładzi i bydło 
w zastraszający sposób Dopiero p rg  A na koniach, 
spowodowana przez zorzą Icę dóbr w Smorzn, za 
wściekłym psem, pułożyła kres dalszemu nieszeięścin 
Pies z “Stał zoo ty w ośoiennej wsi powiatu turczań- 
ukiego Oprócz wielkiej ilości pokaleczonego bydła i 
psów, pokaleczył pies ten w różnych miejscowościach 
wiele osób: w Fuchclce 6, w Fosohmittalu 9, w Smo
rzn dolnem 5, w Smorzn miasteczku 1, w Mochwctnie 
3, w Matkowie 3, w Iraszkowcach 1, w Latarce 6. 
razom z tem 34 osób, przeważnie kobiet i dzieoi. 
L adzie ci nieszczęśliwi udali się o poradę lekarską 
częściowo do Skolego i Stryja, częściowo do Bory ni 
i T uiki. Dotyczą™ władze polityczne zostały o wy
padku natychm iast uwiadomione.

Tragiczną śmiercią zginęli małżonkowie S e 
mianowscy w Warszawie On, b. chórzysta opery 
warszawskiej, u rzymywał na Brudnie garknchnię i 
proceder ten zapewniał obojga i sześciorgu drobnych 
dzieci nędzną egzystencję. Ale w tych dniach oboje 
Siemianowscy otruli się grzybam i i pomimo energ i
cznej pomooy lekarskiej, jedno po drągiem  zczarli. 
Dziatwie pozostałej grozi teraz straszna nędza

Zamach zbrodniczy. W Warszawie niejaka Ma- 
rjanna Ziczfaiewiczówns, pałająca zemstą ku Józefowi 
Wieozorkowi, który obiecując się z nią ożenić, na
stępnie ją porzucił, przyszła do Wieczorka, mieszkają
cego n Matczaków. Przy stole siedzieli Matczakuwa 
z trzyletnią córeczką i wspomniany Wieczi rek. Zacz- 
kiewieiówna, podszedłszy do siedzących, chlusnęło 
z przyniesionego garnka jakimś płynem. Był to kwas 
siarczany. Oblani wydali straszny okrzyk bóln, który 
zaalarmował całą kamienicę Matczakcwa i dziecko 
doznali dotkli wych poparzeń, które jednak nie są nie- 
bezpieozne. Natomiast Wieczorka w stanie bezprzyto- 
mnym, oślepionego na oba oczy, odwieziono do szpi
tala. Lekarze mają słabą nadzieję, aby Wieczorek 
mógł być utrzym any przy życiu. Zbrodniarka nie 
objawiając najmniejszego ia ln , dała się spokojnie od
prowadzić do aresztn.

Najlepszym dowodem na to —  czytamy w D ritn  
n iku  p o sn a ń ik im  — że żydzi sami podaieoaią ruch 
antUemicki i w yw iłują nienawiść przeciwko sebie 
nuwet w k‘Lob przeciwnych walce rasowej, jest na
stępująca wiadomość, jaką zamieszcza berlińska Ger 
m ania. Oto w Kissingen b. w iła na kuracji bogata 
żrdówka ze Lwowa. Gdy wy,echała, zostawiła —  
prawd ipodnbnie nmyś me —  na stole li t, jaki o trzy
m a ł a  od swego męża, w którym tenże małżonce swej 
donosi, łe  spotykają go rozmaite nieprzyjemności, po
nieważ kilka chrześcjan zaskarżyło go o lichwę. Po
ciesza ją  jednak w końca temi sło w y :

„Ale wiesz dobrze, kochana Pepi, że z ohrze 
ścjańskiemi bestiami (!! I) nie można się obchodzić 
szlachetnie."

Taką wiadomość publikuje Germania , której 
przecież o antisemickie dążności posądzać nie należy. 
Dziwić się wcale nie można, jeśli pisma antisemickie 
wyzyskają ją  w celach agitacyjnych. Niechże więc 
pismu żydowskie nie lam entują, gdy rnoh autisem icki 
szersze ogarniać zacznie koła, przyczyniają się bo 
wiem do tęg i sami żydzi swojem nietaktownera po
stępowaniem.

Pilica docentem akademj! Humboldta, s ta ła  
się rzecz nadzw yczajna: kobietę, a do tego Pulkę
mianowano docentem instytnoji naukowej pruskiej. 
Jest nią młoda jeszcze pani dr. Z jfja Daszyńska, 
nczenica W agnera, słynnego profesora ekanomji poli
tycznej w Berlinie, wdewa po Feliksie Duszyńskim, 
jednym z pierwszych organizatorów socjalizmu w 
Galicji. P an i Zefja Daszyńska Btndjowara filozofię w 
Zurychu, a petem przez dłuższy czas była współ
pracowniczką rozmaitych pism w W arszawie, Pozna
niu i Krakowie Repntaoję wśród Niemców usta liła  
jej praca „O metodzie statystyki historycznej" i sze
reg odczytów, które m iała w berlińskim świecie 
kobiecym. W kw ietnia roka bieżącego m iała p. dr. 
Daszyńska, jako doeent bkademji Humboldta wstępny 
wykład z ekonomji politycznej, przyjęty oklaskami 
przez słuchaczy.

Akademja Humboldta jeot in sty tucją , która 
prawie w ideaiay sposób odpowiada dwom potrze
bom, żywym wśród wszystkich cywilizowanych spo- 
łeoieństw : potrzebie utrzym ywania się na, wyżynie
wiedzy, dożuwanej przez tycb, którzy ukończywszy 
studja uniwersyteckie, nie mogę jednak dalej śledzić 
postępów ulubionej pewnej specjalności, tudzież po
trzebie przyswajania sobie ostatnioh rezultatów i 
uogólnień, odczuwanej przez lndzi bez uniw ersy
teckiego, ale ogółem dosyć szerokiego wykształcenia 
Jedni i drudzy pragną odżywczych prądów no
wszych badań, a mało mając czasu i środków, nie 
wiedzą, skąd je czerpać Pragnienie to zaspokaja 
wolny uniwersytet im ienia Humboldta.

Organizacja jego nadzwyczaj prosta. Istniejące 
od roku 1878 „CentraUe stowarzyszenie naukowe", 
nrtądza w gmachach gimnazjalnych knrsa nankowe, 
na które dostarcza s ił nauczycielskich, programów 
i przyborów naukowyih. Knrsa są podbielone na 
cykle; każdy cykl obejmuje całokształt pewnej dzie
dziny wiedzy, a wyczerpuje się go w ciągu jednego 
kw artału. W ykłady odbywają się w godzinach wie- 
czoruych, honoiarjnm za każdy cykl przeciętnie pe 
5 marek. Jest to sam a bajecznie niska skoro się 
uwzględnia, iż zarząd angainje bardzo wybitne siły 
nauczyciehkie, dostarcza śrudków na eksperyment! 
i t. p. W ysłady są obliczone dla słuchaczy, mają 
cych średnie wykształconie encyklopedyczne, uczę
szcza też na nie mnóstwo młodzieży handlowej,
robotników i bardzo wielu członków uniwersyteckiej 
inteligencji, z siwizną nieraz na głowie, lecz ł ży
wym jeszcze zapałem nauki w serca.

Kobiety są równouprawnione, a zapełń ają też 
sale naukowe, poprostn z łakomstwem korzystając 
z otwierających się przed niemi nowych źródeł.
I  w 'gronie nanozycielekiem zapanowało równonpra 
wnienie p ł J , „hygienę wieka dziecięcego, z demon
stracjam i" wykłada panna Agnieszka Binm, dr. med., 
w przepełaionem audytor nm. Docenci mają najzn 
pełniejszą owobodę nauczania, wymaga się od nich
jedego tylk >: aby stali na wyżynie nauki i dopro
wadzili Bwój przedmiot do wyników, ostatnich badań. 
Aby dać wyobrażenie o bogactwie nankowem, które 
akademia rozpowszechnia, zaznaczam y,' iż cyklów 
istnieje 61, lic«ba nauczycieli wynosiła w ubiegłym  
kwartale 50.

Z grapy naak literackich i estetycznych wymie
n im y  następujące cykle. m it.Jogja niemiecka i pół
nocna ; filozofa religil w Niemotech w KIA w iek n ; 
H om er; z dziedziny praktycznej e s te ty k .; główne 
•poki sztuki chrześcjańskiej; dzieje najnowszego ma
larstw a ; historja architektury w wiekach śred n ich ; 
liryt-y greccy; trubadurzy i „ m innesaengerz j"; 
G oethe; litera tu ra  niemiecka XIX w ie k a ; „F aust" 
Goethego; dramaty G rillparzera; o dram atach Szeks
p ira ; pionierzy nowuiej literatury we Francji i w 
Rosji. Taką samą obfitością 1 aktnalnością odznacza 
się też wybór przedmiotów w innych grapach i
p: ze wyższa p-od tym względem niejeden uniwersytet. 
Akademja m iała w ubiegłych trsech kwartałach, 
2893 s łn  haciy i słucha >k .

Car i KOŚClelski. W dzisiejszym nnmeize Na- 
rodnich L istó '0 znajdujemy następującą korespon
dencję » W rocławia:

„W  Zgorzelicach podczas bankieta rozmawiał 
car tylko po ira icusku, wszystkie toasty — i cesarza 
W ilhelma — wygłoszone były w języku francuskim. 
Gdy jednaEowoż przedstawiono carowi obeenjoh pa
nów polskich, car odezwał się ao hrabiego(?) Kościel- 
skiego po polska temi słow y: „Miło ini jest, że tu
widzę panów". Na to odrzekł brab'&(?) K ośoielski: 
„My szczerze witamy tu Waszą cesarską Mość i za 
pewniamy go, że odczuwamy dla niego miłość z g łę 
bokim szacunkiem i mówimy także rosyjskim języ
kiem, który jest nam bratn im ". Po tem oświad

cz en ia  Car rozmawidł z polskimi panami kilka m innt 
po rosyjska. Rozłączając się z mm i, rzekł cesajzowi 
niemieckitmn, że mn dziękuje za przyjemność, jaką 
mn zgotował.

N a niemieckich knltnrtragerów , pisrą Narodni 
Listy  zrobiło to 1 rdermeeso polako-rosyjskie wraże
nie piornnnjąoe. Mcże by ó, że dzienniki niemieckie 
zaprzeczą wszystkiemu, ale znaczenia foktn tego nie 
nie umniejszy. Car Mikołaj przekonał się, że Polacy 
nie są wrogami cara ani Rosji, zaś swą przychyl
nością, jaką podczas bankieta zgom lioklego okazał 
Polakom, zjednał sobie przyjaźń nietylko Polaków, ale 
i innych Słowian zachodnich.

T yle  korespondent wrocławski organa młodo- 
czeskfego.

eN ota bene o zajścia tem nic nie wiedzą dzień 
niki poznańskie. Z naszej strony uważamy całą tę 
opowieść Narodnich Listów  za wprost kłam liwy 
i tendencyjny wymysł.

CykiOn strtszliwy, o kkórym doniosły telegramy 
tyiko poDieżnie, wedle nadchodzących dziś szczegó
łów, nawiedził stolicę Francji d. 10. bm. popoła- 
duin o godz. 2. min. 50. T rw ał tylko jedaę minutę, 
był jednak tak gwałtowny, iż na „des Q m is d’Or- 
fóyre" i „G rand A ngnstin" drzewa powyrywał z ko
rzeniami 1 zatamował ws*elką komun 'Rację. Okrę y, 
stojące na małem ram ienin kanału Sekwany, zderzyły 
się ze sobą, jakby łnpiny, jeden mniejszy z nich wy
wrócił orkan do góry dnem, inny znów w ym iótł z 
wody na pobrzeże. W pobliża „Pt n t an Change" 
wicher przewrócił omnibus, przyczem jedna pani od
niosła ciężkie uszkodzenia, a wiźnioa roztrzaskał so
bie głowę. W ulicy dc H ailay w iatr przewrócił 
fiakra, a wywrócona dorożka zabiła jakiegoś mło- 
ozieńca. K ilka redaktorów dziennika La F ram e , po 
wracających z gmachu sądu handlów* go, porwał w i
cher i rzno ł  ich o ziemię. Orkan zepcanąr 10 osób 
do Sekwany, które jednak zdołano uratować Wiele 
piwnic zalała woda. W kilka punktach ulice poza
p a la ły  się. Do godz. 5. popełniłaiu na stację ra tun 

kową na Qnai d'Orf&Tre przyniesiono 14 osób zabi
tych, a kilkanaście ciężko rannych. Liczbę osób, które 
straciły życie, podają dzienniki na 50, liczba rannych 
przechodzi setkę. Oryginalnem jest to, że we wsoho- 
dęich dzielnicach Paryża cyklon był bardzo słaby i 
nie wyrządził prawie żadnyoh szkód. Podczas bnrzy 
barometr spadł nagle o 5 mm. Badania stw ierdziły, 
iż przyczyną owej burzy była trąba powietrzna, która 
zajęła przestrzeń obejmującą przoszło 100 metrów 
powierzchni. Dzienniki paryskie donoszą, iż znana 
czytelnikom naszym z korespondencyj paryskich ja 
snowidząca panna Gouesdon przepowiedziała jeszcze * 
w lipcu, iż w pierwszych dniach września law iedzi 
Paryż straszna bnrza.

Huragan. Z Luw ru dochodzą telegram y o s tra 
sznej burzy, która bzalała tam  przez całe cztery 
godziny, od północy do godziny 4. nad ranem. 
Był to istny huragan, połączony z ulewą Potok 
wody, pędzący przez ulice, powyrywał w wielu 
miejscach braki i chodniki, powykopywał doły, 
głębokie czasem na dwa metry. Pioruny gęsto pa
dały Jeden z nich rozwalił wielką pralnię, dm gi 
zapalił olbrzymi magazyn deków Pon -Ronge, ma
jący 185 metrów dłogości a 8 metrów wysokości.
Pomimo wysiłków s traż / ogniowej, sp iliło  się w
nim wszystko, a więc wielkie zapasy bawełny, 
drzewa cennego, skóry i t. d. fzkody przenoszą 
półtora milijona franków. Na szczęście nikt z ind ti 
nie padł ofhrą. Na około Hawrn na pięc godzin 
odległości ogrody i pola są zupełnie zaiszozoue. .

Zjazd prowan»a!skl Dnia 22. b. m. zgro
madzi się w Augnonie kongres zwolenników narze
cza prowansalskiego. Popiera go znakomity poeta 
prowansahki, Fryderyk M istra l; przewodniczyć mn 
będzie deputowany M .nrycy Fanre, a zwołuje w 
imienin komitetu p. Faleo de Baraucelli, pocho
dzący z rodziny papieża Jnljnsza II. Hasłem i
celem zjazdu będzie zdobycie dla języka prowaneal- 
sk.ego prawa obywatelstwa na trybnnie parlam entn,
w kościele i Bzkole.

Zgon śp. Zygm. K.czkowsklego. z Paryża 
piszą pod d. 9 b m .: „Rodzina zmarłego pisarza 
rozesłała następującej treści zaproszenie do ndziałn 
w jego pogrzebie:

„Yous ótes prió d’a3sister aux Conyoi, Seryice 
& Enterrem ent de Monsieur Sigiemona J isep h  E  aeme 
de Pomian Kaczkowski, chevalier de la Ló ;ion 
d ’Honnenr, com inandm r de 1’ordre du Christ de Por
tugal, commandenr de l’ordre de la conronne uTtalie, 
et d au tre s  ordres ótrangers, dó e lć , m ani des S i-  
crements de 1'Eglise, |le  7 Septembre 1896. eu Oon 
domlcile, rue R iboatte, 6, dans sa 72 ancó :; qni 
se feront le Mercredi 9 eourant, ń Midi tió i-prć is, 
eu l’Eglise S iin t Yiucent-de-Paul, sa Paroisse.

On se rćnuira ń la Maison mortuaile. De Pro- 
fn n d is!

De la  part de Madame de Pomian Kaczkowska, 
sa Yenye, et de ton e sa Familie.

LTahum ation anra lien an Cimetlóre de Mont- 
morency (Seine & Oise). Dópart de Paris (Gare da 
Kord) Train de 1 h. 25".

Z powyższego wynika, że ś p. K. pozustawił 
wdowę. Jest nią zapewne ta sama kobieta, rodem 
Francuska, z którą żył d ługie lata. I  ten —  obo
jętny zresztą —  szczegół we wspomnienia naszem 
sprostować winniśmy jeszcze wedle tekstn kartki 
pogrzebowej, że K. nie um arł przy ulicy M amćge, 
gdzie mieszkał przed pięcia laty, lecz przy ulicy 
Ribouttć nr. 6, dokąd zapewne w ciągu osta tnuh  
lat pięciu się przeprę wadził.

Znaczna zguba. P. Jnstyn Głowacki, emeryto
wany nadinspektor kolei państwowej rg n b ił w dro
dze z ulicy Zyblikiewicza na ulicę św. Mikołaja, 
kopertę mieszczącą akta towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, gotówkę około 1200 zł., oraz trzy ksią
żeczki towarzytwa kredytowego ziemskiego, opiewa
jące na 1700 zł.

Irlandzki kongres w Dublinie zgromadził 2000 
delegatów ze wszystkich siron św iata. Samych kbięży 
jest 400. Przewodniczy biskup dr. 0 ’Donnell. Nie 
staw ilijsię, jak przewidywano, Purneliśoi i zwolennicy 
radykalnego posła Hezly. Ojciec Feym proponował, 
aby wybrano komisję, któraby ułożyła taki program  
polityczny, aby go mogły akceptowió WfZyetkie stron
nictwa irlandzkie. Wn 03<sk ten jednak tra fił na opo
zycję i npadł. Uchwalono tylko życzenie, aby wszyscy 
Irlandczyoy się pojednali

---------- t»i —-------------
* Siub znanego zaszczytaie malarza akwarelisty 

p Michała Suztńskiego z panną Marją Woźniakow
ską odbędzie się w Krakowie dnia 29. września br. 
w kościele 0 0 . Kapneynów o godz. 6. wieozorem.

* Festyn „Sokołów" na górze zamkowej odbę
dzie się dziś, jeśli nota bene dopisze pogoda. Ko
m itet chcąc wynagrodzić spóźnioną porę, po-starał się 
o wyborny bnfet, w którym pyszne przymaki sprze
dawać będzie za bezcen. B .gata i prześlicznemi, a 
cennemi fantami nposażona loterja fantowa prześci
gnie wszystkie dotąd urządzane. Najbardziej cieka
wym punktem programu będzie l sowanie posażnyoh 
jedynaczek. Ci panowie, którzy do tą i towarzyszek nie 
znal źli, będą je mogli w bardzo łatw y i tani sposób 
otrzymać — każda z workiem pełnym dukatów. 
Przypominamy Lwowianom i letnikom, iż to ostatni 
a najświetniejszy festyn w tym sezonie. Wzywa się 
druhów do jaknajllczniejszego ndziałn w strojach so
kolich.

* Egzamin* kwalifikacyjne na nauczycieli szkół 
Indowych pospolitych przed komisją egzaminacyjną w 
Przemyślu rozpoczną się d. 30. września. Podania 
należy wnieśó do 20. września do dyrekcji komisji 
egzaminacyjnej w Przem yślu ra pośrednictwem do
tyczących rad szkolnych okręgowych.

* P o d an ia  o p rzy jąc ie  do krajowej szkoły go
spodarstwa lasowego wa Lwowie wnosić można do 
d. 20. września br.

Składki ra oalo iźyteozcaśol pubiłozus] lab sz- 
radnwe

Y a m i a s t  w i e ń c a  na  trumnę nieodżałowanej
parnięoi ś. p. Adama Oleńskiego, wiceprezesa Towarzystwa 
„Bibijoteki słuchaczów p raw a  we Lwowie",  zmarłego 
dnia  5. b. m. w Muszynie, złożyła rada z aw ia d o w c a  
tegoż towarzystwa 10 zł. na  gimnazjum o eszyńskie 
Jo funduszu, pozostającego w depozycie .Czytelni aka
demickiej".

Wiadomości literackie iartystyczap.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w medzielę popołndnin o godzinie pół do 4 „N a
sze Anioły", komedja w 3 aktach Michała Wołowskiego. 
Czwarty występ pani Heleny Zimsjer Rapackiej; wie
czorem o godzinie pół do 8 „P tasznik z Tyroln", 
operetka w 3 aktach K arola Zeller’a ; jutro w poniedzia
łek „N in ithe" , wodwil w 3 akfach H enm ąnin’* 
1 Najao’a, muzyka O fLnbaoh'a; we wtorek „N ieto
perz", operetka w 3 aktach Jana Strans3’a ;  w środę 
„Spraw a kobiet", komedja ze śpiewami w 4 aktach 
Michała B ałuckiego; we ozwartek „S ztygar", ope
retka w 3 aktach Karola Zeller’a ; w piątek „N i- 
niche", wodwil w 3 aktaoh Heunequiu’a i Najae’a, 
muzyka Offmbaoh’a.
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Ostatnia wiadomości,
Fois. Z tg  donosi z  Kilunji o pow ściągiiwem  

■acbowaniu się c a ra  wobec okazyw anych  m a 
szczególnych względów ze streny  Niemców. N ie 
spodziewane ukazanie  się floty, m anew rującej na 
M orzu Północnem . w porcie kilońskim , nie w y
w arło na nim wielkiego w rażenia.

P odczas odwiedzin na  pancern iku  „K u rfu rs t 
F ried rich  W ilhelm ", ca r nie m iał na  sobie m un
duru  m arynark i niem ieckiej, lecz by ł obrany 
w m undur m arynark i rosyjskiej, a gdy jech a ł 
łódką w odwiedziny, nie wywiesił swej bandery . 
N a jego życzenie nie dano także  salw y powi
ta lnej.

Zamieszki na Wschodzie
(TeIeeE*a®y „Dziennika Poi.1 j 

Ateny 12. w rześnia. Stracono tu ta j wczoraj 
15 zbrodniarzy , m iędzy nimi k ilku  brygantów .

Berlin 12. września. Z aprzeczają  tu ta j po
głosce, jakoby  m ocarstw a porozum iew ały się co 
do zdetronizow ania sułtana.

S tam nuł 12 września. A m basadorow ie o trzy 
mali notę od P o rty  zaw iadam iającą ich o deSni- 
tyw nem  przyznaniu Kret^ńcaykom  w iadom ych 
ustępstw . Zarazem  dz 'ęku je  P orta  m ocarstwom 
za sch pośrednictw o w tej spraw ie.

Telsg/amy „Dziomiika Polskiego/
Wiedeń 12 września. N arodn i L is ty  donoszą 

iż hr. T rau tm ansdcrf, p rezyden t izby parów , 
w yraził życzenie, że za względu na swój pode
szły w iek pragn ie  się zrzec tuj godności,

Wiedeń 12 września. W iener A len d p o st 
zaprzecza wiadomości, jakoby rząd  wobec b an 
k u  austro węgierskiego by ł skłonnym  do ustępstw , 
przeciw nie, rsąd  obstaje przy w szystkich 
swoich żądaniach.

Liaz 12 września. L iberaln i i konserw aty 
wni właściciele w iększych posiadłości zaw arli 
kompromis na czas wyborów. K enserw atyw ni 
pozostawią dia liberalnych  dwa m andaty , jeżeli 
podobna ugoda przyjdzie do sk u tk u  również w 
Dolnej A ustrji.

T ry es t 12 w rześnia H r. B adeni p rzy rzek ł 
deputacji, i i  w sesji jesiennej rząd  wniesie do 
izby projekt budow y kolei 4r, esteńskiej.

Opawa 12. w rześnia. W w yborach z ku rji 
m iejskiej stracili liberaln i jeden m andat, który  
zdobyli niem iecko narodowi.

P a ry ż  1L  w rześnia. W edług  Tm ipsa  carska  
p ara  przybędzie  dnia 6 p aździern ika  o godzinie 
10. rano na Gare de la m uette; kaw alkada  cała  
poruszać się będzie przez Aoenue da B u is, Ave- 
nue de Boulogne i Champs elysees do am basady 
rosyjskiej, gdzie car i carow a zjedzą śniadanie 
w najściślejszem  kó łku . N astępnie w cerkw i od
będzie s ę uroczyste Te Deum  poczem p ara  ca r 
sk a  uda się do pałaou elizejskiego, aby złożyć w i
zy tę prezydentow i Faurow i. F a u re  zaraz  potem 
zrew izytuje carstw o w pałacu  am basady rosyj
skiej.

Ciało dyplom atyczne przedstaw i się parze 
carsk iej praw dopodobnie popołudniu

W ieczorem  odbędzie się obiad dw orski w 
pa łacu  elizejskim , poczem o godzinie 9 1/, wie
czorem  carsk a  p ara  uda się na półgalowe p rzed 
staw ienie  do Theatre frangais.

N astępny dzień ma być poświęcony oglą
daniu najw ybitniejszych budynków , m iędzy ni mi  
Luw ru, k a ted ry  Inw alidów , kościoła P anny M arji, j 
ra tusza  itd. W ieczorem  odbędzie się galowe przed- j 
taw ianie w operze.

D nia 8 . październ ika rano car uda się na 
p rzeg ląd  wojsk, a po południu wraz z i arow ą [ 
do W e rsa lu , gdzie urządzony będzie w ielki ; 
festyn. W ieczorem  obejrzą sobie carstw o ilum i- j 
nację P a r y ż a , a w nocy opuszczą stolicę j 
F ran c ji. |

Berlin 12 września. Fossische Zeitung  dc- 
nosi z W ro c ław ia : U  jednej z p tń  z arysto j
k ra o ji, m ieszkającej przy gm achu sejmowym, j 
z jaw ił się podczas pobytu  ca ra  jak iś  elegancko j
u b ran y  m ężczyzna i prosił, aby  m u odstąpiła

' -------------------------

pokój, gdyż w szystkie hotele są zajęte. Ofiaro
w ał 50, 100, a następnie 500 m arek  i rz e k ł w 
Końcu, iż w łaścicielka może pow iedzieć, ile 
żąda. A ryn tok ra tka  nie d a ła  się skusić i o 
św iadczyła, że pokoju nie w ynajm ie. T ym 
czasem  pow zięła podejrzenie i p rzyw ołała  p rzy 
byłego z pow rotem , zaw iadam iając jednocze
śnie policję.

P i» y b y ły  p rzew ąchał w idocznie pismo no
som, cc się święci i um knął przed  przybyciem  
policji. G dy pani owej przedłożono potem foto- 
grafje nihilistów, zdaw ało jej się, iż w jednej 
z nich poznaje swego gościa. Poszukiw ania po
licji nie odniosły żadnego akntku

Rzym 12 i  w rześnia. Cerem onji chrztu  
księżniczki H eleny  czarnogórskiej dopełni biskup 
S trossm ayer w C attsro .

Barcelona 12 września. B yłego am basadora 
E s t e v a n e z a ,  oraz 17 in ryob  republikanów  
zatrzym ano w areszcie.

W  G e r o  n a  aresztow ano indyw idua, k tóre  
u ła tw iły  przejście praez gran icę dezerterom .

Wtedań 12, września. Jak utrzymują w kołach 
sędziowskich, tajnymi radcami mają być mianowani 
niezadługo prezydenci wyższego rądu krajowego we 
Lwowie Tob riaicki, w Bernie Setff i w Grazu 
Schmid.

Budapeszt 12. września. W Groeber pod „Zela- 
znemi Wrotami" skradziono 15 skrzyń dynamitu. 
Sprawcy kradzieży dotychczas nieznani.

Briix 12. września. Wczoraj osunęło się znowu 
kilka ulic.

Berno szwajcai skia 12. września. Profesor 
Giiather z Berlina wraz z dwoma przewodnikami' 
spadł pod Zermatt z grupy Monte Rosa. Wszyscy 
trzej zginęli na miejsca.

Paryż 12 września. Trzy w czasie cyklonu ra 
nione osoby zmarły wczoraj.

Pe tersburg  12. września. W tym miesiącu 
mają się odbyć na kolejach petersbursko-moŁkiew- 
skioj, petersbursko-warszawskiej i bałtyckich próby 
z motorami elektrycznym, zamiast parowych.

Krysowice 12. w rześnia. Podczas odbytego 
wczoraj przedpołudniem  omówienia przebiegu 
m anewrów, w yraził cesarz ponownie kom en
dantom  korpusów  u z n a n ie  za w yborną postawę 
i dzielność wojsk.

S łużba pałacow a w K rysow icach otrzym ała 
hojne podarunki pieniężne, oficjaliści kosztowne 
upom inki.

Przem yśl 12 września. Cesarz po zatrzym a- 
maniu się pociągu dw orskiego, p rzy ję ty  grzm ią- 
cem trzyk ro tnem  niech żyje I w ysiadł z w sgonu 
a pow itany przez N am iestnika, podał m u rękę 
i rozm aw iał z n i m.  M onarcha, w yraził żywa 
zadowolenie swe z przebiegu  m anew rów  i z po 
rządku , ja k i wszędzie panow ał, oraz w ogólno
ści także z dróg, którem i przejeżdżał. N astępnio 
zw rócił się do b iskupa ks. Soicskiego, którego 
przedstaw ił mu książę N am iestnik , i rozm aw iał 
z nim przez chw ilę, podobnie jak  potem  z kolei 
ks. infułatem  Czechowiczem.

Monarcha p rzyw ita ł się następnie podaniem  
dłoni z p. m arszałk iem  krajow ym  br. S tan isła
wem B adeuim . Z  kolei zw rócił się do księcia 
A dam a Sapiehy, którem u również uścisnął dłoń 
na  powitanie. K siążę Sapieha p rzedstaw ił cesa
rzowi radę  powiatową, m onarcha pow itał człon
ków rad y  ukłonem  wojskowym, zw racając uwago 
w szczególnośoi na stojących w szeregach  rad y  
jej członków — włościan, k ilk u  wójtów gmin 
powiatu przem yskiego. K siążę nam iestn ik  p rzed 
staw ił następnie monarszo burm istrza d r . D w or
skiego. C esarz w ypytyw ał się o w zrost 
i stosunki P rsem yśla, p rzyesem  dr. D w orski 
podniósł, iż w praw d iie  m iasto rozw inęło aię, m a 
je d n a k  zobow iązania i ciężary, k tó rym  mu trndno 
podołać.

Z kolei książę nam iestnik przedstaw ił cesa
rzowi zebranych  reprezen tan tów  w ładz i u rzę 
dów, przełożonych zakładów , insty tucyj i korpo- 
racy j. G dy jnż opuścić m iał peron, spostrzegł 
księżną A dam ow ą Sapieżynę i księżnę Paw łow ą 
podszedł do nich, za trzym ał się, p rzyw ita ł naj- 
łaskaw iej i przez chwilę rozm aw iał.

W śród potężnego o k rz y k u : N iech  ż y je !  
opuścił m onarcha peron, p rzeszedł przez pięknie 
ozdobioną salę dw oroa i pożegnaw szy się z to
w arzyszącym i mu nam iestnikiem  i m arszałkiem , 
w siadł do powozu dw orskiego O czekujące z tej 
strony dw orca tłum y, przyw ita ły  m onarchę 
grzm iącym i okrzykam i.

P rzy  bram ie tryum falnej w U jkow icacb, 
zbudow anej z wielkim sm akiem  przez inżyniera  
rad y  powiatowej Eustaohib wiozą, oczekiw ał ce
sarza książę Adam  Sapieha, k tó ry  poprzód po
spieszył, aby  m onarchę powitać na swem tery - 
torjum  Książę p rzedstaw ił cesarzowi proboszczów 
obu obrządków  z U jkow ic, a wóit gm iny podał 
m onarsze na tacy  starodaw nym  naszym  obycza
jem  chleb i sól N iezw ykle tłum nie zebrana  lu 
dność z sąsiednich gmin, wznosiła na  cześć ce
sarza grzm iące okrzyki, a cesarz, na k tórym  
ten gorący zapał ludu czynił widocznie m iłe 
wrażenie, dziękow ał za to przyjęcie.

Po obiedzie, m onarcha w yjechał o godz 5. 
popołudniu, aby  oglądnąć teren  manewrów.

N ad wieczorem, pogoda, k tó ra  ta k  św ietnie 
w chwili przy jazdu  m onarchy w ytrzym ała, po
psuła się, a po godz. 7 spadł u lew ny daszcz.

D zisiaj (w  sobotę) m anew ry, a ju tro  przed 
południem będz ;3  cesarz w ka ted rze  przem yskiej 
na m szy św , po czem  będzie przyjm ow ał rep re 
zentacje i w ładze w salach starostw a przem y
skiego.

K siążę nam iestnik spędził dzisiejszy (p iątko
wy) wieczór w K rasiczynie u  ks. A dam a S a 
piehy.

Priflfttyśl 12. w rześnia C esarz w y jechał 
dziś rano o godzinie 8 */a ® orszakiem  na pola
ćwiczeń M onarcha przyjm ie ju tro  tak że  prezy- 
de ta  m iasta Lw ow a dr. M ałachow skiego na 
czole doputacji cz terech  członków rady  miej 
skiej. P rogram  podróży m onarchy z powrotem  
do W iednia w dniu 16 bm. zostaje baz zm iany ; 
tylko w K rakow ie w ysiądzie cesarz z pociągu, 
przyczem  jed n ak  pociąg dw orski nie za trzym a 
się w K rakow ie dłużej nad  c tas  zak reślony  
pierw otnym  program em .]

Wiedeń 12 wraeśnią. Na m iejęe nm arłego 
hr. Szescen m ianow any wielkim  m arszałk iem  
dw oru hr. W ojciech C ziraky .

Trjest 12 września. Im ieniem  politycznycm  
urzędników  w yraził nam iestnik R inaldiui g o rą 
ce podziękowaniu br. Badeniem u za życzliwość, 
okazyw aną ua każdym  k roku  stanow i u rzęd n i
czemu. H r. B adeni w yraził nadzieję, że to co 
b raku je  do polepszenia doli urzędników , n ieb a 
wem zostanie osiągnięte i w zyw ał urzędników , 
ab y  swe siły poświęcali służbie dla państw a, a 
d la swych przełożonych byli z n a le ly tem  posłu
szeństwem.

W  ciągu dnia zwiedził hr. Badeni liczce 
z a k ła d y : arsenał L loyda, szpital, dom nbogich, 
domy składow e, u rząd  pocztowy i te legraficzny  
i t  p.

Telegramy giełdowe i targowe.
W iedeń 12. września

G iełda pieniężna. W cieraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 372 87, Węg. 
Kredyty 408 50. Anglobanki 1 5 8 — , Wiedeński 
„BankYercin" 264'50, Unjony 303' —, Laenderbanki 
254 25. Sztaebauy 370 50, Lombardy 103 25, Elbe- 
thal# 282 — , Kolej północno-zachodnia 274 ' — , Ty- 
tuniowe 167 50 Rima 246’—, Alpiny 87 30, Ren. 
ta majowa 1017-5, W\g. renta koronowa 99 55. 
Losy tureckie 5 1 8 0 , Marki niemieckie 58 6 8 .

Berlin 12 września. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiacie podane cyfry oznaetają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną W iener 
P a t itd t). Kredyty 234 — . (372 73), sztacbanr
157 60 (369 91), lombardy 44 30 (103-64), Diseonic 
211 70. Usposobienie mocne.

Frankfurt 1 2 . września. Giełda wczorajsza wie
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, t a k  zwsr# 
W iener F aritdt). Kredyty 316 25 (372 64), srtao 
bany 313 6 2 (3 6 9 -8 2 ) lombardy 90 25 (103 44). 
Lanra 8 8 1 0  (1 4 1 5 2 ), Harpener 159.60. Disoouio 
2 1 1 3 0 . U posob.enie spokojDe.

jSćL . Jonasz
DOM BA N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
fcupiifu i s p r z e i j i j e  j z z e l k i e  p a p ie r y  orui*> 
te ic io w e ,  lo s y  i . . i o . u I /  p a  n a j t c n t i y w  

k u r s i e  d iL p r tn y n .

P R O M E S Y
do ciągnienia lt> b m

ua U/u w ę g .  l a s j r  u l p c t e c r n e  po i  zł. wraz ze 
stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
1 do ciągnienia 1. października r. b.

n a  ł o z y  e ł s a ó s l t l e  po 3 zł. 25 ct. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 200.000 koron

Przy zamówieniach z prowincji upr&oza się o dołącz - 
nie 30 ct. na  portoriura.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gayż zl e* 
tenia  na  dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyozc?’ 
pania  zapasu nie mogłyby bye wykonane.

i a

I! Odróżniajcie prawdę od blagi I!
dwa medale zasługi otrzymał S. W. NleBojtv.sk! za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka totek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tr tek  

Niemojowskiogo!! Wszędzie do nabycia.

&
Nabywszy na własność hotel ten, z największym 

komfirtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod własnym zarządem, zawiadamiają;  równo
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względem, pozostaję 
nniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właściciel bot .lu ,  kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

Zakład wodoleczniczy z pensjonatem

Dr. Kołąezkowskiego
w Szczawnicy pod Pieninam i c a ły  r o k  o tw a r ty .

Za 3 zł. 10 ct. dziennie od jednej osoby, zupełne  
otrzymanie i leczenie 1711 1—1

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i  a k u s z e r

Dr, Leopold Schełlenberg
b. eperator kliniki położniczo ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki ehirurgi- 
eznej prof. Mikulinza we Wrocławiu, b laka,z klin.ki 
charób wewnętrznych prof. Nethnagla  we Wiedniu, esiadł 
we Lwowi* i ordynuje przy ulicy Kaperuika 1. 23, od 
3. do 5 popołudniu Dla ub ig ish  od 9. do 10. przed poł.

bezpłatnie. 1815 1 -  V

W tzech nauk  lekarskich

D r .  K a z i m .  F o d l e w i k i
specjalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kiikoletni i operator na  klinikach prof. Fourn iera  
i Besnier w Paryżu, L assa ra  w Berlinie i Kaposiago w 

Wiedniu.
Ordynuj* od I f .  do 12. I od 3 dc 5

u l. C h o rą ż o z y z u y  1. 16.
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

Damskie płaszcze angielskie 
wełniane Impregnowane po 25 1 30 ił-

poieoa :

Marcin Mftller
plac Halicki 1. 14 (obok Banka  oteeznsgojhip.

Stelli za najlepsze uzuane . preparat Kola z af-yk. 
orzeeba Kul j t. e li i ir ,  wino, bisąuity, czekolady i kak^o 
uznane  przez powagi lekarskie jako znakomity środek 
dietyozny przy osłabieniu .ciała, nerwów, żołądka, jak też 
do uregulowania czyności serca i jeli t. N o w o ś ć :  czysta 
m ąka  tylko z świeżego orzecha Kola, nieocenione dla cho
rych na  nerwy, żółć l .vątrobę. N o  w o ś e .  Htolla Kola z 
żelazem, Kola wino z ż la era, dla niedokrewnych, czyści 
żołądek i krew wzmacnia nerwy. S k ła d y :  Lwó*,  apteka 
Wewióskiego, Kraków, Wiszniewskiego. 1867 1— 12

Dziś i codziennie

Koncert muzyki wojskowej
w resta-.raeji ogrodu miejskiego 

P o c z ą te k  o y o d j t in ie  4 - te ł p o p o t

Do sprzedania:
Willa obszerna, z ogrodem l morg 150 sąś*b  

pięknie położona, przy ubiegu ul. Kochanowskiego 
i Pohulanki.

Domy pa taro we, w stylu  szw ajcarsk im  na
jedną rodsinę, z ogrodem tamże.

Grunta pod budowę.
W iadomości u d z ie la : Kunicki, Lwów, Pohu

lanka 1. 4. 1 — 3

jako źródło lecznicze od lat setek używa wa 
wszystkich chorobach o rg  t r i e w  r d t f e e h o -  
w y c h  1 t r a f H e u i * ,  w p » J « g r k e ,  k a t a 
r a c h  p ę c h e r z e  I ż » łą < lk « . Doskonałe dis

dzieci, rekonwalescentów i podczas p.-zesilenia.
N a j l e p u i  n a p ó j  dy* t y c z a j  t 

o rzeźw ia jący ,
Hom-yk Mattoiii, G iesshubler Sauerbrune.

f LllXARD0
M ARASCHINO di Za r a

słynny w świecie
.  H i k t e p S u
j e s t  w ś z ę d z i e  do nabycia

Wszech nauk lekarskich

Di*. Albin Padaleurski
b. lekarz na  klinikach profesorów: Kaposi’ego, Nsumanna , 
Kongera i Frisoha we Wleżula, profeaorów: Lassara
i Caspara w BorUile i piofasorów: G a jo n a  i Ftrarniara 

w Paryże .
8 p e o ja li» ta  c h o ró b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o czo w eg o .
f l r t A P a ł n r  w °h°robaeh pęcherzowych, ueaagóln ia j  
U p O i a  U J  I  kamienia i nowotworów pęeharaa.

Ulica Akademicka nr. 3 wa Lwowla
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od I — i. 

W f łą o in io  aiss k o b io t  o d  ł - l .

T E A T R  L E T N I .
ID e IA :

Popołudniu o godainia pół do 4 -ej. 
Gościnzy występ Heleny Zima)er-Rs,paokiaj.

Ń a s z e  a n io ły
komedja w 3 aktach przez M. W ołowskiego.

Wieczorem o godz. pół do 8 ej.
W ystęp Ireny Bohusównej

Ptasznik z Tyrolu
operetka w 3 aktach M. Westa i W. Helda. Muzyka 

K a r d a  Zellera.
OSOBY :

Księżna 
Br.  Adelajda 
Hr. Mirni .
Br. Weps, ł ,w czv  książęcy 
Hr. Stanis ław, i fi jer gwardji,  jego 

strzenieo 
Br Scharnagel,  kamerjunker

Wfirmchen } Profe8orowie
Adam, handlarz ptaków .
Krysia, listowa 
Schneek, wójt 
Emerencja, jego córka 
Nebel, gospodyni 
Bozia, kelnerka 
Strzelee księcia 
Ouendel lokaj księżnej .
Kuoni 1 tyroleiycy *

sic*

Edygi }
Magel
Zwiling I
Keller > Bada gm inna
Wemleber J

Rzecz dzieje się na  p&czątkn 18-tego wieku.

Jatro „Ninlche ‘ wogewil w 3 aktach Hanna- 
qoina i Najaoa.

Bobuss
Kaepro wieżowa 
Wysocka 

Myszkowski

Orselski
Jasie lsk i
Neuman
Kratoehwil
Bogueki
Broeeard
Kiezman
Rutkowska
Weigel
Miehk wieżowa 
N ewias i i  
K asp n y ek i  
Gambki 
Kowalewski 
Bocheński 
Jednowski 
Patiuszenko 
W odiińaki

W a ż n e  d la  s p r z e d a j ą c y c h

X j  -A .  3VC IE3 ‘'3T I
Z powodu braku miejsca jest do nabycia po bardzo uizkich 

cenach (oiże.j własnych kosztów) większa partja części sk łado
wych lamp błyskawicznych ja k :  basenów niklowanych, wieszadeł, 
dachów blaszanych lakierowanych i emailowanych, umber porce
lanowych płaskich i t. p. tó 4 i —?

Przy nabyciu całej partji edrazu, ceny jeszcze niższe.

A L O JZ Y  H U B N E R , Lwów, Rynek 38.

N n j l e p w . e J  m a r k i

G A E D K E G O

C A C A O

207 1—? d o s t a ć  m o ż n i*  w s z ę d z ie .

N a t c r a l o y  s r o m u I ,  
n s j w y ż s z a  w a r t o ś ć  p i  ż y w  n u ,  L a f e a  s t r a w m ś ć .

P .  W .  G a - d f e t o  <fe U l e . ,  B e i - i j o  I  H n m b u i r g .

Zastępca dla Lwowa i Wsnlioiluicj Ga’i j j i :  B. Koth i Syii we Lw ow ie.

Najpiękniejsw e ry sy  nie pom ogą jeżeli C8ra  nie je s t b iałą, 
g ład k ą  i jeżeli w ystąpią piegi.

P ielęgnow anie tw arzy  zatem  jest cieodsownem  środkiem  
do uzyskan ia  m iana pięknej.

Z b l o r n  m a j o w e g o  1 8 0 0 .
0HIŃ8KO-RO8YJSKI.E

H E R B A T Y
i  m iłą  srtmiit.iflZDą won ą  i ciemno 

n.-tcąga ą -e  — p o le c i

K A R O L  l i A Ł Ł A B A N
w ie  L w o w i e .

‘I, kilo Congo c t s m & i e  . . . .
„ „ F. n i i l i i r . a ......................
„ „ Ma auge de M oskau  . .
r „ I a . p . n e l ......................
„ „ O k iu ih y  w łasr .  wysiewu

L iek łw a  z loceoia  z j r  w in o j i  uckuleazni?.
się  odwrotna pocztą.  i

2.—
3.—
4 . ~
5.— li 
1.6

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Kieifepl&sdska - aamerykański 
Tftwarzyitwa teg ln g i parowej.

) . K o l o w r a t r l n g  O 
E Y 7 ’W o y r ! n g e r g a # * «  7 m 

C o d z i e n n a  oJtapodL -y-oJa. z  t a c L n i a .
O b je ś w le a t a  bezp ła tn ie .  201 l —?

IL Y T H IA

Cena p u sJti zł. 1,20.
Rozsyłka sa pobrsniom 
lub uoprzedniom przytła- 

\u ;6m  pieniędzy.-

D L A  D T H E Y U A B 1A  
SKÓR?

UPIĘKSZENIE W % |m  m  m
i W Y D Ę U *  P0DER

Najbardziej eisgaiłck! puder toaletowy balowy I salonowy
b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .

Chseilazais sutilzowusy I uisusy przez
P P . J . J.  , _ C l _ K ^ P R 0 F E S G R A  W E WIEDNIU.

odrissna s -iinsn iem najlepszych sfer

Gottlieba
dołączone sa do każdej puszki

T a w ig ,
la deilkateysh uydeł IC. w Nadworuegu dssUwoy I faferykauta deilhateysk uydeł taabtewyoh.

B t c ł u c t  g i f t w i S )  p n i - l n r a e r y ) :  «  H  t e a m u ,  I .  H e l t s « : i ( «  a r .  8 .
u;«byci» v e  Lwcttlo  u Z R u ck era  apt. ,  J a n a  Dziewońskiego S tan is ław a  G abryela ,  Alojzego Huim ar*, 

K ancz  j a s k ie g o  i OS^rokiego, W łodka  i Krajewskiego,  O. T. W ia .-k ie ra  i 3 j n a ;  w  T a r u e w f e  : Moritz  F .e is e h o r  
j u n io r ;  w f n z e . - j j j  S i u  : Al. i iac tschau ,  Adoif S p a e h n e r  i we wisiu ap tnkach ,  perfum t r jach  i dr.igacrjac-.h.

Paeiijojim Preiwaldau-Grafenberg
na S zl^ sk u  au strjack im .

Zakład c a rk e w y  i wychowawczy  d la  cb łopeów w bliskośei  słynoego uzd ro 
wiska G r A f e n n o -  g u ,  i o rg an izo w an y  w ed ług  wzoru gimnazjów  i szkół raaiuyob.

Dla urzuió r  z vgranisznvoh sp ec ja ln e  b u r s a  w ce la  g- u - . to w u rg *  
s y a c z e u la  się Języha n ^ m lr c k i e g e .

Doakon.ł*  u irzy m sn  e w p-ns,’on*c:e.
P rospekty  wysyła  :

537 1 - 2  R .  S t e m a d e J ,  dyrektor.

JFJH JL N  C I S Z K A  ( U U 1 H T O P H A
lakier na posadzką bezwonoy, achała natychmiast

Do l 0 Q  m tr.  1 k i logram .

LWÓW,
T y lk o  er tak ich  
flsazkAch. |fV~

K R A K Ó W
S zarak’ i Syn.

J A W O R Z N O
T . D eudera .

J A R O B E A W
A. Zabłotny.

T A R N O P O L
E  F .a o tz .  

W I E L I C Z K A
W iu d ak iew ics .

C,*ia za  klgr. s ł .  1 ’60.

A. HUBNER!
T y l  h o  w  t a k i c h  
- W |  f l a s z k a c h .  

N O W Y - S Ą C Z
M. T eieh te l .

R Z E S Z Ó W
A braham  H erbsL

Ż  Y  W  1 E  0 Ś K ?
Iwach A  Dznkot

T  A  R  N  Ó W
T. Schziff.

l^orpekty i próbki 
g r a t i z  i  f r a n c o .

Do dsisiaj najlepaaym  środkiem  jeat

M 8 ia  n iflj H s ś ę j—  J J j j j J  | |  j j g

N r. II, 50 ot.)

Mydło liliowe „FjlORA”
(■■tuka 35 centów.)

O dobroci tyoh środków prsekona iię  każden

kto ra i je  nabędzie w droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
H otel G eorga.L w ó w



DZIELNIK POLSKI * drlu 13. W r ,4 r ‘a 1896 T.

Drobne ogłoszenia.
l > < j a W » ?e » i a  r o t i i i u i t  

e. uta Gd wyrazu.

N gI H e ' r « p o l .  P « k o | «  w ram
I z A J ia i l fn i ,  p » e c l « l ą  I mim*  

f >| c u  8 0  c l .  91 i d s l ę c i  i .  e  2 0  mł.f  O

SiJ n b J «H  0 y z ’erjlVi 7o=ta-ie zaraz 
• p rz y ję ty  w z » l ł a d z ie  F e r d y n a n d a  
Z m i m e r a  w Przem yślu .  619

U7 1 - p > M  j s t o r  p a .  r t o w j  ielegrf.fists
"» ) ' ł • 'uky ;e  s ta ł - j  nos idy. Z t ł o s z e n ia  
'i. W. K rystyno. '  1 p-crte r i s t ł n t e .  o'.

Fi z j ą l c a  ( «  . . e t y  ^  - n ł ©  w y k s j ta ł
tony, 7 J ł i ż i z - i  t . r a k ł f k ip p o !  ci-a s :ę. 

„R <td i-1° p. r. C i o r * ś n i c a  Cl9

i. / ' ( l U i i  p i< V v" i'fc f:  <•- u i; ó w n i  s s t z e i a ż  
i : '. nnf!- w a d m iu i s t ia  ii

f  « k c j e  d la  uczniów szkół  norm alnych  
La udz ie l*  k a n J y i a t  nauczycie lsk i  La  
skawe zgłoszenie  pod l i te ram i:  J .  C .  
oliea R c ź b i a r s k *  1. 5. n r .  d /z w i  14

C o r t c p l a u  kró tk i,  nowej konstrukc ji ,  
F  małp ograny  do i . ^ r z . l a t i a .  C h t rąż -  
czyzna IB, p a r te r f  o g lą d a ć  modna od 10 
p rzed  p o łu d n iem  do 3. f 41

Herbat e ro sy jsk a
zt iór majowy, dobrze naciągająca 
pól kilo złr .  5-— , 4- - ,  3-—, 2 60. 

ok iu ck y  złr. 1*40 i ISO 
poleca handel korzenny

Władysław Bażant
Lwów. u ’ioa TTnli-ilta 1. 3.

f !>P { :

A . i;

F r v r ; -i;,f. ; o s ć d s u t  A*
■ ;v nnn.iinn (Hm7 H*. n ;ip familie  
**?■!* ivs»cte. 6.-6

l e l ć i r i ii s p r / 0 -
*’•*• f  * f-owrdu wvj>.-ilj Ul Kra

P n ‘ *  f e n l©  s i ę  ’ > a n f ? y c l e l k l  dc
- Ax.jg:\ d7'oi i : “ r r W z e j  i d n - g '* ’ 

-Tos.y nrrin-łlu j Z g łu szen ia  n ieuw sglę  
d o ,o n °  zcstai ą  Łez rdp ri* ii di i. Adr.,s 
A n d .  u .szew lcz ,  ; o ;F?J  M g 'e :ó v .

1? In tro l iga to r -  
>1  s f c ń e  wykonuje  po c e m e h  u n i t r -  

kow . ry  h K a z im ie - z  r .e y e tu lń lK i,  
Łwónr, n|.  batorfcg) 30

R u  t  j  u  o  r a n i  « m . u c  i y <  i> l k a  
p i ń k y k l ,  uozen ica  ó. p. U. M arka

-'■npzuku e lekcji  g rv  n i  fo r tep ian ie .  Ul.
iek i rsk a  1. 17. W iad o m o ść  n dezoroy 

d in u.

U a i r a  p o s iada jąca  r g z i m i a  r a e h u : -  
-C kowośei paustwowoj i p ra k ty k ę  ka- 
ro iry  pos u iu je  posady y rzy jak ie jk o l-  
w ek ’n * ty tn i j i  l i iansow e j  lub w oklepie 
j e k n k a ^ j  rka ,  b u cbhal te rk  .. A dres  udz ie l ,  
r tdm ic is trae ja  „Dzień. Po tsk  a 636

p o g a d a  je s t  d la  d z ie ln eg o  k ie ro w n ik a  
k i p s l ń  ur.fty i d la  m łodego  a m b i 

tnego A a i e m i k i  górn iczego  lab  mech* 
n ika,  k ió ry  p i a c ą  chce d o rob ić  s ię  ka- 
r ' i r v .  O fe r ty  i c i r io u ln in  ad resów  ć 
X M. 1 iCO. Nowe kopalnio posła  rent.  
U.-trzyki dolno. 652

O L D C A  m ę
M s g a m y u  

P o r c e l a n y  ł  K z . ł a

B t M  & Cul lit mBHS
tr* I.wi wie.

C e u y  l i a j t a o s z u !  "Wd
|  Skład k o ^ is  iw f  m u li  ż. 'aznych.

A , . a i a .  . . i r a a r o  a * « S B * Ł Ł »

l l O I .L - S Ł A U '  j : \ N t v O W S K I
P w « « n ia  ;u 7znk'rsi<a i s r.eJnż broni

r  e  f  y e w e r .  i  i. C  a  r : \ i c  e ic ir  r to  2 ,
. y > 1 w : 11 ki•;h s ^ s t e  

: : i f.-.,i kw v. j.j o li yf.an i i pr^- 
c • i ■ v  !>.-> ‘ •. f Bi. k n bojowy h

.i • ■ .. .. -1 j i a i i .  i z ry ję  -aoj i.
l i  i;■•= .: ' r i i . :  i j t '  n • , »• > \ u: - .  m ssrk

i-.*, pr.-. Ł ? ’ s .--.i ii  .1 > k'-.Mt>t'n.
v.'s’{lkla repfefii.jn przyjmuje się  pod 

0 l ą - i ł n r j ą .  1 — 3

p l a c  f i  Si P r ^ j k g c h  -  , forte- 
! p iany  k r ó t k i w  skfzd-.ie Kkli'oUl 
M a rn c k ie g o  s ta rszego.  I5atore/o TO 
(wchód z ul. Szymona 2). 643

"Sk^'5ir-#ę.l7,Jj» d la  wpzy-tk ch r emii-sl 
■14 i dyle tan tów . N n r e d z i a  dla gikó) 
•lo ni-uki zręo/.uoś ;i rjs ' i i ,du“ — poleca 

P I O T i t  C i f  K Z Ą S T O W 8 K I
b i i t l i l  ł e l a z r y  wc Lwowie, plac  K -p i-  

T u lny 1. (u ip rzee iw  K atedry) .

T ^ U E L O
W RESTAURACJI

NAFTULY TOHPFHRA
ulica Trybunalska 1. 12, dom w łasny, 

m ołna dostać codziennie •  godzinie 8. rano 
■ 9 "  gorące śniadania. *^10 

C E N N I K :
Pieczeń wieprzowa z kapustą .
S iekane płucka * . . . i
F la c z k i..................................... .........
NółkL cielęca z chrzanem . .  .
K iełbaska z chrzanem . .
K a w io r .......................................................
Obiad w abonam encie . . .

W szelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach najum iarkow ańszych; dla pewności, 
te  pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze W INA po cenach najtań- 

t szych, począwszy od 40 ct. litr.
Z wysokiem powalaniem

____________ Naftują Toepfer.

15 ct. 
18 .  
18 „ 
10 „ 
5 „ 

15 .  
40

1 0 0  d o  3 0 0  z ł  m l e a l e c z n i e
mogą zarobić ] ewnie i uczciwie bez 
k ap it  łu  i bez ryzyk i we wszystkich 
miejscowościach osoby każdego stanu, 
k tóre  się zajm ą sp rzedażą  ustawą d o 
zwolonych papierów  pa . twowych i la 
sów. Zgłoszenia  pod „Łatwy zerobak“ do 
K u d o i t n  M o s g i r g o  w  W i e d n i u

ł ESN

V I .  R o k .  W p i s y  r»  k u rs i  fconwer- 
sn j ; i  t - i i iarzysk ie j  i książkowo g r  itua- 
tyczne l i ł - j ła tw ie irrą  m etodą  w języku  
nicmieck m i f r i n c u s i im .  D i i  pp. s t u 
dentów ( k a ' ; n r k ó w ) ,  cfi erów , etc. 
kurs* osobne T /u m a e z e n i i  na  jęzvk u e -  
mi c i i  i f aucusk i  u sk u te iz u ia  si 
d o k ła d a i i j  Sobifl-kiegj 4.

na--
6 ó 8

Brzoskwinie i Gruszki
ty ro lsk ie .

Ślink i węgierskie
p o l e c ,  h andel

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie.

h l e i i k a n l a  1 s k l e p ;
po 1 eeucie od tryr&zu.

at 33, rei. rz. k. żonaty, posiada
jący egzamin Jasowy n c e l u j ą c y m  
Dostępem orsz l i  letnią praktyką 
lasową z pierwsaorzędnych ma- 
.ątków tak w  gospodarstwie wy 
sokopiennem jakotei i  n i s k e p i e n  
nem — obznaiomioi y z  nsjściślejszą 
manipulacja lasową i tartaku oraz 
z w s z e l k i m i f  rodzajami kultury — 
jak n i e m n i e j  mogący s ię  wykazać 
chlubnemi rekomendacjami, poszu
kuje posady leśniczego— koutrołorz 
najchętniej n a  o r d y n a r j ę  od 1. p a ź 
d z i e r n i k a  1896 Ł a s k a w e  zgłoszenia 
pod A  B .  p o s t e  r e s t a n t e ,  B r z e i a n y .

^  r  T ® l i ęm
s ą s i s s i l -

X «K K >0 0 <KAKłt5 )0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 <
ineraatogra f 
wspaniałe żywe obrazy

E d i s o n a .
P r z e d s t a w i e n i a  c o d z i a u n i e  u r o z m a i c o n e  r e p r o d u k c j a m i  u tw o -  

l ó w  m u z y c z n y c h  i w o k a l n y c h  z a p o m o c ą  grałofonu.
O d  g o d z .  11 r a n o  d o  1 .  i o d  4 .  p o  p o ł u d n i u  do  9 .  w i e c z ó r  

W  w Pasażu Hausmanna I. 8. — Wstęp 50 ct.
J j  1863 1-9 Spółka polska.
«xx>oooooooooQxxx>ooooo<XKy

O d  d a w i e n  d a w n a  ze  s w e j  d o b r o c i  i z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z i w ą

BER BA T E ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego po ieca  handel

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h  

1 f u n t  ^ F am il i jn e j"  b u r izo  dobrej . . z ł .  1.40 
11 f. „Melangc- do Mosk.n;u w oryg. o p ak .n a j l .  2.50 

1 f. „ Im p e r ia l11 i-.esarskn*j w .ryg, opabow. 3.50

' 4. ' OZ’
I

k t Ś b  U f -  Wysiewltów z i i i i l e j z .  herbn: iriv:atow. L 20 ^
'^ i '  Znakomlf.a KAWA _Sir,uszir froaco 5 k n o  . . 9.50 ~

pokei i  r r z y - a l e ly r o ś e i a m i  na  3. n u 
t r i e  R ynek 20. 641

Gn i l i iw a M  n m e b l o w n y  po -  
I ł J i  u i łu g a  P.ynek 41, II .  p ię t ro .

DW A  a i e l k i e  pokuje  7 p rze  Ipokojem, 
l u e h u i ą  e tc .  u a  I. p ię t rzę  od 1 

p t ź d / i e r n i k a  ul. K a leeza  9 A .

Z ie lo n a  22. 4 pokeje, s a lo u ,  2 p rz ed 
pokoju, kuchni* ,  s ta ju ia  z wozownią,  

z -g rodem  cd 1. p aźd z ie rn ik a  do wyua- 
ęeia.  633

U l .  R r r j s r o w a k n  1. 1 5 .  Od 1.
p o ź iz ie rn ih a  na 1 piu-rze 4  pokoia 

z Ł i fko iem , przedpokój,  k u ch n ia  na  2
p is  i ty e ' i  pokoje, p rzed p o k ó , ,  kuchn ia  
i 2  p o k j e .  i rzedpoE ój ,  k u c h n ia  — 
- T P z j Ł t k n  z  d  w  o  k i  a  w y e h o -  
cl i m ' ,  -l l iż jra  w a l i a i c ś ć  w n d c k c j i  
„S pigii-j ulie.i .Pj?r-i/.»'iowok» 1 27.

Kamptrpdgrięia pry watna.
K i i R i i I e r  1 11 28, z pens ą i >.-zr ą 

f (•() z r. i li'fc ni:.“ i o.-ho-Umi c h c i a ł b y  
d 7,'iij [ 11 -- c : -r pini-ą ni  iep. J8 

iii' 33 k p. fini im kilkuA.si -z-irui. Itzecr, 
n i  " c r j o  t . l k n  Irektuji'. - res : A .  B  
13:9 po-te r. st. (iró tek pod I wowcui.

•!’V'flU ■ę>!;rV.iTr i c O v ¥ V V elV V ’V V V  \

;  / v  y p r a w k i  x
K  , l l n  K
Ó n » . . ! . . . . l r  S f t l . | n . w . / . W  .<
*
H

K 3V T . B e y e r  i
> Lwów, ul. K aro la  L udw ika  1. 1 .

<:xxxxxxxxx xxx:xxxxxxxxx <x y

P a n i e n e k  i  C h ł o p c ó w «
udających się do zskładów naukowych, polecają X

S p ó ł k a ^

W ie d e ń s k ie  k o r p u s y  ż a r o w e ,
nznane powszechnie za najlepsze,

d o s t a r c z a  t y lk o  h u r t o w n y m  o d b i c r i o m  w  k a ż d e j  i lo ś c i  zawsze 
jednakiej stanowcze pierwszej

po najtańszych cenach
cten. ttctaL latoratorimi E , S K R I W A N

w WIEDNIU, IX., Glasergasse Nr. 4.
dostaw ca  pierw szych, a u str ia ck ich  fa b ry k  d la  ośw ietlen ia  gazowego

żarowego.

Wszystkie aparaty, palniki i t d. po oryginalnych cenach 
fabrycznych. 643 i —i

najlepsze ga tunk i,  w ypróbow ane przed 
zakupnem , o sm aku  czystym  a ro m a ty 
cznym, które rozsy ła  franco opłacone do 
każcfcj stacji pocztowej, dajac opust 

3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, u'ica Batorego liczb i 2

pół kilo 1 u v ; ( K Y LO N zielonej drol n e j ............................ ........................g;: ct
h n n n n ó r n d u i e j ....................... ................. j .—- n
n n n n n przóduioi  ................... ...................1.01 r»
n tz n n B g ruboz ia rn is te j  . . . ...................1 08 łl
» n n B wąbii r a u e j ................... ...................i . : o M
n n B Jt n p e i f o w e j ....................... 1 03 n
n n B J f J K K l  a rabskiej .......................................... ................. 1 0 t
n n n JA W Y  złote j  . n
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Jan Jarzy aa
jubiler i złotnik 

we I wowie, plac Marjackl

poi
swój bogato z.-mp itr /.oay 
fkłlnl wyr, bów juliWer- 
sliiob, >:łfiyeh i cr9<<3ii'^k 

pa najniższych oeRCCh.

IV?gtailszc źródło
dla ir.stalŁcj' te iifo n u w , dzwonków 

ci kt.-ycrnych i g rcm ochrcnów

Edward Gottlieb
L - i ó w ,  u l .  S\k--:'.u :k a  1. 5 3 .

S t a r ą  z n a k o m i t ą

Ż Y T N I U W K Ę
b e z  c u k r u  i a n y ż u ,  l i t r o w y  b u t e l k ę  

j o  8 0  c i .  p o l e c a

J a n  M u s z y ń s k i
L w ó w ,  F y n b k  4 0

Skłid nasion
n .  Wolińskiego 

T . Baczyńskiego
i te  L w o w ie  p k  M a r ja c k i 3.

poleca
>  1 M U \  L R O L N E

oiaz ł o i
u a - l a u r .  w « i z * < »  I Ł a i - i ć w

do siewu jesiennego 
w g u i u u k  ic h  w y b o r o w y c h  po 

C e n a c h  n :j u i i s z y c h .
Świeżo v y  any

>•<>. j ie jww im ie r .n y  
wyn-.iłą na ż 1 i-ie gr  1 1 s i franco.

i M A S  B  K S w

i mm e / . jh t a  p a t o k a ,  z d e c a n y  p r z e z  
p o w a g i  ! e v a r s k i d  ' / 2 k i lo  0 0  e t.

1 - 3  p lec* tylko

J A N i t  L? P L A | w i a d ,  B i ź a n t

r*.

% ł M ' ~
>7 '. ■

i i - d i t u s z c z o n e  i ł e k k o t - ^ z r j i i s z c z ' 1’? ;
S  .  o r n z p  J

u zn ane ja k o  znakom ite gatunki.

Hż\RTWtójV0CEL

u-- u i t y i a  w w b l i  o a k U fu ia e ń ,
i*u . . tuiiirtijaów i .Ir i s u e r j*  h

p o l e c a  n a j t a n i e j  w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po *ł. 1 06, 1 55, 2 - - ,  yv5 ,  2-50 i 3. 
K e a in le  i  p r io d s m i  piko rym i i f*ł- 

d z i t a m i  ( iu t t - J k s i i i i )  po z ł  Z 75 i 3. 
K o s z u l e  koli rowe, k re tonow e i 

ozfortowo po zł. 2 50 i Z‘75 
K o e R U l e  n o c n e  po zł. 1’5 ' i  1*90 

o idoM one n* wzór u k ra iń sk ic h  po 
zł 2 lo ,  2 60 i 3 75.

K e s z u l e  <tl» c h ł u p a k O s  po 
i ł  ł -4C i i  &J.

I ć l k u S i n l k l  z k o łn ie rzam i 50 ct., 
bez ko łn ie rzy  35 ct

j£jM
L f<- t  90, zł. 1-05, 1-10, 1 tó ,  l  55, 1*80. 
K n l e H C )  d l a  c h f . ł p a k ó w  po 

g.',, K5 ci.  i zł. 1 10. 
s i l i ł *  l e i  * e  tu z ia  po zł. 2-40 i 2 80 . 
M o U h t e i y  tuzin po i l  4 i 4'80._ 
C h u s t  fe t  p łó .d u n ę a .  tuziu  zł. 2'50.

I w e  - a s f e  e

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dl,* pań ,  pajĄw i d i io c i .

U  U  A  W A T  1
w największym wyborze. 

O r y g i n a l n e  p r o f .  d r a  J f t g e r a  
w y r o h y  p o  t i u a ę h  f n b r y *  
e z u y r f e  |  la jsz lachetn ie jfze j  wełny, 
zalecane dla osób w ątłego  zdrowia, 

ła tw o  się  przeziębiających.
Keszule 
kaftaniki
Kalesiny < aa]lk l  
‘ karpetkl I pońozsohy 
Ogrzewacze a a  źełądek 
Kauaeze - .
K ta lze lk l  “ dkle włóczkowe z rękawam i 

po zł. 5, 6 i 7.
Z am ów ien i*  i  p row inoji  wykonują  

się najstaranniej.
Na f ł h t l i  u c z s g ś fe w e  oeeelkl.

Lvńow, ul. Halicka I. 3.

Przy  odbiorze k i logram a  w in ejsau opu?t O eintó-.*’.

R e k  z a ł o ż e u i a  l s 5 3 .
Dora bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w  g m a c h u  d y r e k c j i  g a l i c .  T o w a r z y s t w a  i r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o
poleca

P R O M E S Y
do c lą g u le u ia  15. w rze śn ia  b  r.

na 4 °/o losy w ęgier. Banku hipotecznego
po ztr. 2 wraa ae stemplem.

M * "  G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  z l r .  w .  a .  ~ N M I
ora-

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszym i w arunkam i.

W y d a w n i c t w o  g a z e t y  l o s o w a ń  „ N a d z i e j a "  ; p r e n u m e r a t a  
r o c z n a  1 .7 0 ,  n a  p r o w i n c j i  1 . 8 0 .  iC2l l —?

Celem położeni* tamy nadużyciom n iek tórych  restaura torów , mam zaszczyt 
podać do publicznej  w in iom cśc i ,  że

P I W O  O K O C I K N h l E
a p r z o d a j ą  n a  s z k l a n k i  t y l k o  n a e t ę p u j ą o a  f i r m y  i

ŻUfluła T o tp fe r ,  ul.  T rybunal .-k i  12.
II A u e rh ib u .  r e s t ; i u - i c ; s  „pod sroczką11 

ul. i i o p c r a i k i  10.
W l b i  l n Aruol I, u 1. B a to n  go 1 Kj 
Jak ó b  U e-c-nh-os ,  ul T ry b u n a lsk a  4 
lózef iibcMch. kawiarni;*  T ea tra lna .

Aó/pf F l i a g  ul. J a g ie l lo ń s k a  1 23.
Adolf (łriiuft-Id. Jsuow^!.-  7 
Wilhoioj lan ,  ul. K az im ie rzo w sk i .
D iwid k s^ler-, i*lit-,-* P a ń sk a  i. 12 pod 

„Selil t i e u i 11.
*Vładjl ław  Ji- złowski, ui. G ródecka  79.

JcrvY KirssJi uf: SlT4rna 1. 6
M ichał  Ijande-.  uJ Sna rb k o w sk a  1. 4. !

Józef Jaukowski 11.1- ka.
J .  Nów* żouiuk, ul.  Koper.Ak 
Szymon Bost, ul. Krakowsks.
Karol Przybylski*. Toatr-ilna 1. 13. 
A u toa i  Kudz iń -k i,  rostaurair.i.4 kolej 
A braham  R olhberg , ul  II izimicrzoM 
Ileru iai i  Sa lzberg ,  u lica  K ołłą ta ja ,  

Kazimierzowskioj.
Schulim  Stoff , u l .ca  S- bicskit-iro 

„Slkaiem".
S. I k  T a a z o r ,  p lac  Chorąże-.yzny. 
A a ton i  U a ja rz ,  ul. B a t i r e g *  i. 12. 
i ł s u r y k  Vóiso, P iw ia rn ia  Oiwji.fiak:*, 

ul. Sykstusżio j  i Sło • cckieg*;,* 
J a n  Ważuy, ul. Czarmeuk.it iz

:wa.
sk.a.
m g

m g

J a a  Ludwig ,  ni. K rak o w sk a  1. 7.

Główne zastępstwo i układ piwa beczkowego

u jsp, Gzyasia Wix!a i Sym ui. Bogusławskiego i. 12,
T e l e f o n  M 8 .  i bit) 1 ?

P a w i lo n  o k o c im sk i  p ł u c  w ystaw y .
8k/,;d p iwa daszkowego u p. W ieae r i ,  ul. Syk Ruska l i .  T o lc foa  nr. 149.

>*'v. j rzyszłość og łaszać  będę każdej n iedz ie l i  w p ism a.“h lwowskich  n a z w i 
ska restanra torów , k tórzy p i w o  O ł t o o i m s k i e  sp rzeda ją ,  a  nadto  zas trzegam  

Urodzę sądowej przec iw ko sp rzed aży  obcego piwa pod m a rk ą  
J A S  G O T  Z ,  b rowar w Okóciinis.

sobie w ys tąp ić  
okocimskiego.

o  Ccts ►—« *■< »
zL * • -o -CL''
S .B<X> e® O BA*

S z ł a  z n e  k w i a t y
m nter}alne i  jedw abne w  bukietach  

do w azonów  lub za rd yn ierek .
K w i a t y  p o r c e l a n o w e

łudząco  ih i tująne, w  htibietach lub
0 wbno po jedyncze  gałązki, a to : r o i  
w ro zm a itych  w ielki śń a c h , k szta ł 
t«ch i- kolorach p a c z k i róże polne  
g w o źd zik i n ie za p o m in a jk i , konw alie  
a stry , lilje, bzy, d zw onki, pow oje f tp

P c i ł m y  w i e l k i e
n a tu ra ln e  tw d e  pa lm ow e sztuczn ie  
zakonserw ow ane i  p reparow ane tu k  
z f  za .,tę /p iją  zu p e łn ie  żyw e p a lm y  
a są trw a lsze , ła d n ie jsze  i  ta w z e  

L a lm a  „ L a ta n ia u z lr . 2 .60 , 3 .10  
5 70 i 7.45, p a lm a  nF e n  'x “ z lr . 2 70
1 4 30.
i M ar,i n a  sk ła d z ie  także  ogrom ny  
w ybór  , M A J  O L I  K O  W Y C I I  W  A  
Z O N  Ó W  n a  bu kie ty  za ,d in ie rc k  
doniczek n a  k w ia ty  'M n ą c e  we w szy  
stk ich  w itlkuściuch  i n a  ka żd ą  
[cenę —  w  osobnym  m a g a zyn ie  n a  
I .  p ię trze .

K azim ierz Lew icki 
G łówny sk ład  dla G alicji. P orce
lany ś z k ła  i  Towarów mięseonych, 

L w ów , ulica Trybunalski. I
m acsw w B aw B w nsm zaB SSw aaŁ JU i

z a w i e r a j ą c ą  

bogaty wybór
o z im y c h  i kolorych

M A T E R Y  J
w e ł f i i a n y c h  a k s a m i t ó w ,  j e d w a b i ó w  

i ang. w e l w e t ó w  d o  p r a n  a  i d e s e n i o w a u y c  h

barchanów, flanel MateryJ sukiennych
k o n f e k c y j n y c h  n a  u b r a n i a  d a m s k i e  i m ę  k ie .  

T o w a r ó w  l n i a n y c h  i b  i w e L i i a n y c h  n a  p o ś c i r f  s t o ł y .  

C h u s tk i  d o  n o s a  i td .  B f f i T  ś w i e ż o  o k a z a ł y  s ię  ~ W 8  n a s z e  

b o g a t o  i lu s t ,  o w a n e  i u r n a l o ,  k t ó i e  r o z t e ł a m y  g r a t i s  i  f r a n c o  n a s z y m  

p  T .  O i b i c r c c i r ,  z a w i e r a j ą c e  i r y g in Ł ln o  c t f c i -  i o f c fa tm c h  n o w o  ci 

w  l a p e l u s z a c h  d a m s k i c h ,  k o n f e k c j i ,  t o a l e t a c h ,  b l u z a c h  i t o v a r a c h  p o n C z o -

s i t o w y c h ,  o b n n i a c h  d l a  m ^ i » m  1 « * « < .  b i . l i i . J e  S a ^ k s e j .  
f i r a - k o c h ,  p o r t  j o r a c h  i d y w a n a c h  s a l o n o w y c h  I c h o d a k a c h ,  k a p a c h  n c  t o ł k a  I s l o t y ,  

c t c b n o w a n y i h  k o ł d r a c h  f h n e l o w y c h  i p o d r ó ż n y c h  k o ł d e r  z pluszu o*i

Grand Magas:n „AD PRIX FIXE
BRACIA HIRSCH &  Co., tylko W I E D E Ń  I., Graben Nr. 15

N B .  Z a  r y c h ł ą  i  s o l i d n ą  o b s ł u g ę  w s z e l k i c h  z l e c e ń ,  r ę a z y  n a s z a  o g ó l n i e  z n a n a  z  r z e t s ł n o s  31 f i r m a .

“W y  d a *  ca i  o d p o w ie d zis m y  26 te d s k rję  A d s m  K r a j e w t k i .
Fńjpier 2 fabryki czerUńt-kiej.

Z D rukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem  Franciszka K altnera .


